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Nr. 1 
WARSZAWA — 


Adres do Ojca Św. 


Uchwała Zjazdu 
Ogólnoakademickiego. 


VI Zjazd Ogólny Potskiej Młodzie- 
ży Akademickiej w Warszawie, z oka- 
zji uroczystości Jubileuszu 50-cio le- 
cia Kapłaństwa, składa u stóp Jego 
Świątobliwości Ojca Św. wyrazy naj- 
głębszych uczuć i synowskiego przy- 
wiązania imieniem Polskiej Młodzieży 
Akademickiej. 

Nadto Polska Młodzież Akademicka 
łączy się całem sercem w radości ca- 
łego Świata katolickiego w chwili, 
gdy Stolica Apostolska usunęła zwy- 
cięsko wszystkie przeszkody, istnieją- 
ce przed zawarciem traktatu laterań- 
skiego, który stanowi epokę w dzie- 
jach Kościoła Rzymskiego. 


Uroczysta inau- 
guracja zjazdu o0- 
gółnoakademickie - 
Poli- 
techniki Warszaw- 
skiej. 

W pierwszym 
rzędzie od prezy- 
dium 


go w auli 


widzimy 


Zjazd niemiecki 

W dniach 10 — 12 b. m. odbył się 
w Berlinie ogólnoniemiecki zjazd Stu- 
dentenverbandu, organizacji studen- 
tów lewicowych, która jest bardzo 
silnie popierana przez rząd niemiecki, 
jako konkurencja nacjonalistycznego 
Studentenschaftu. Na zjeździe tym 
prócz szeregu profesorów, wygłosił 
referat sam kanclerz Rzeszy niemiec- 
kiej, socialista Miiller-Franken. 

Mimo takiego poparcia, Studenten- 
verband nie odgrywa w życiu stu- 
denckim wielkiej roli. Akademicy 


niemieccy pozostali naogół wierni 
„Deutsche Studentenschaft*. 


KRAKÓW = 


Styczeń 1930 r. 


Lwów 


> POZNAŃ — 


Nowe władze akademickie 
Skład N. K. A. na lata 1930-32 


Prezes — kol. Judycki Zygmunt. 


Wiceprezesi — kol. Siedzieniewski 
Henryk i kol. Słomiński Michał. 


Sekretarz generalny — kol. Fabiani 
Tadeusz. 


Zastępca sekretarza — kol. Hilkner 
Zygmunt. 


Skarbnik — kol. Przyborowski Ste- 
ian. 


Wydział Zagraniczny — kol. Noso- 
wicz Olgierd. 


O zin AEC 
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Prezydium Ogólnopolskiego Związ- 
ku Bratnich Pomocy zwróciło się do 
8-iu klubów polskich z memoriałem, 
którego postułaty brzmią: 

a) powiększenie ilości stypendjów 
do 4% ilości ogółu studentów; 

b) podwyższenie stypendjów przy- 
najmniej do wysokości 200 zł. mie- 
sięcznie; 

c) zapobieżenie przeciwko dzieleniu 
jednego stypendium pomiędzy kilku 
studentów; 

d) podwyższenie kredytów prze- 
znaczonych na inne cele pomocy mło- 
dzieży akademickiej. 


Da (R 


MEMORJAŁ 0. Z. B. P. 


Z ramienia Bratnich Pomocy — kol. 
Prószyński Mieczysław (Prezes). i 
kol. Puciata Wandalin (Wiceprezes). 


Z ramienia Kół Naukowych — kol. 
Bayer Witold. 


Z ramienia Korporacyj — kol. Pącz- 
kowski Jerzy. 


Z ramienia Kół Prowincjonalnych— 
kol. Kurcjusz Jerzy. 


Z ramienia AZS-ów — kol. Pawski 
Erazm. 


Wszystkie te postulaty są w tekście 
memorjału obszernie uzasadnione i 
poparte tabelkami  statystycznemi. 
Memoriał został doręczony wszyst- 
kim polskim klubom sejmowym, a 
kończy się słowami: 


„Przedstawiwszy więc najważniej- 
sze bolączki ogółu młodzieży akade- 
mickiej — ośmielamy się wierzyć, iż 
Wielce Szanowni Panowie Posłowie, 
biorąc pod uwagę ich doniosłość ra- 
czą je przychylnie potraktować i po- 
pierać przy uchwalaniu budżetu na 
rok 1930/31". 
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Rok IV. 
LUBLIN 


Zagraniczni członkowie 
honorowi 


Ziazd Ogólnoakademicki uchwalił 
nadać członkostwo honorowe związ- 
ku następującym kolegom zagranicz- 
nym: 

Jean Baugniet (Belgia) wiceprezes 
honorowy C. L E. 

Robert Maltini (Italja) prezes hono- 
rowy C. I. E. i Martin Sanchez (Hisz- 
panja) b. prezes „Pax“ Romana“. 

Dodać należy, że następujący za- 
graniczni działacze akademiccy są już 
członkami honorowymi Z. N. P. M. A.: 

Van Laer (Belgja), Macadam Ivi- 
son (Anglja), Kopecky (Czechosłowa- 
cja) i Gérard (Francja). 


J. E. Ks. Biskupa 
Szlagowskiego i 
przedstawicieli Se- 
mnatów Ak. Za sto- 
łem prezydialnym 
ustępujące władze 
akade- 
.mickiej z kol. Hein-- 
richem na czele. 


młodzieży 


Przeciw partyjnictwu 


UCHWAŁA ZJAZDU. 


Wobec faktu powstania w niedaw- 
nym czasie w Gdańsku Związku po- 
lityczno-partyjnego — VI Zjazd O- 
gólny P. M. A. solidaryzuje się ze 
stanowiskiem Bratniej Pomocy Z. S. 
P. P. G. w Gdańsku, potępiając orga- 
nizowanie związków partyjno - poli- 
tycznych na terenie zagrożonym dla 
Polskości. Uważamy, że wszelka 
działalność rozbijająca przy pomocy 
tego rodzaju organizacyj, łączność 
młodzieży polskiej na terenie ekspo- 
nowanym, zasługuje na napiętnowa- 
nie. 


AKADEMIK POLSKI Ž i 
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VI ZJAZD OGÓLNOAKADEMICKI 
UCHWAŁY I PRZEMOWIENIA 


WALKA Z ŻYDOSTWEM. 


VI Ziazd Ogólny P. M. A. wzywa 
wszystkich akademików Polaków do 
bezwzględnego boikotu lokali i przed- 
siębiorst żydowskich, jak też do o0- 
graniczenia swych stosunków z ży- 
dami do granic, jakich wymagają 
formy grzecznościowe. 

Ponieważ żydzi, jako element kie- 
rujący się etyką Talmudu w swem 
życiu, postawili się tem samem poza 
nawias życia akademickiego-chrze- 
ścijańskiego — przeto VI Zjazd Ogól- 
ny P. M. A. przypomina wszystkim 
akademikom chrześcijanom, by z ży- 
dami spraw honorowych w szczegól- 
ności i wogóle nie prowadzili. Wy- 
jątkiem tu będą te nieliczne tylko wy- 
jątki społeczeństwa żydowskiego, 
które zostały odznaczone za wa- 
leczność na polu bitwy, oraz oficero- 
wie armii czynnej i rezerwy. 


VI Zjazd Ogólny P. M. A. wzywa 
N. K. A. do pilnego przestrzegania, 
aby agendy gospodarcze poległych 
mu organizacyj, nie wchodziły w 
żadne stosunki handlowe z żydami. 
w szczególności, aby składnice aka- 
demickie nie przyjmowały towarów, 
orgańy zaś prasowe stowarzyszeń 
akademickich nie umieszczały zgło- 
szeń żydowskich. 

VI Zjazd Ogólny P. M. A., uważa 
za bezwzględny obowiązek całej mło- 
dzieży akademickiej, nieustanne wy- 
trwałe dążenie do spolszczenia i odży- 
dzenia wszystkich polskich uczelni w 
Polsce, przez zagwarantowanie Po- 
lakom pierwszeństwa przy przyjmo- 
waniu na studja, przez wprowadzenie 
„humerus clausus“ względem żydów, 
wykluczanie ich od wpływu na mło- 
dzież za pośrednictwem katedr pro- 
fesorskich, oraz usunięcie ich z pol- 
skich organizacyj akademickich, o ile 
jeszcze w nich pozostają. 


NIE DAMY KRESÓW! 


Wobec coraz to częściej pojawiają- 
cych się ataków wewnętrznych i 
zewnętrznych wrogów Polski na na- 
sze ziemie wschodnie, czyto pod po- 
stacią wystąpień czynności, czy też 
różnych idei federalistycznych — VI 
Zjazd Ogólny P. M. A. .stwierdza, że 
ziem tych jako rdzennie polskich pod 
żadnym pozorem od Macierzy Pol- 
skiej odłączyć nie pozwoli. 


W obliczu bezustannych ataków 
rządu i społeczeństwa niemieckiego, 
na wrócone Państwu Polskiemu w 
Traktacie Wersalskim nasze ziemie 
zachodnie — VI Zjazd Ogólny P. M. A. 
stwierdza, że młodzież polska uważa 
należenie tych ziem, a mianowicie 
Wielkopolski, Śląska, Pomorza i Wol- 
nego miasta Gdańska do Polski, te- 
raz i na zawsze, za rzecz nieulegającą 
dyskusji. 

Ziazd stwierdza, że utrzymywanie 
polskiego stanu posiadania wewnątrz 
i nazewnątrz granic państwowych, 
jest elementarnym obowiązkiem za- 
równo władz państwowych, jak i 
społeczeństwa, a lekkomyślne wyzby- 
wanie się ziemi polskiej, ułatwia na- 
pad największego i najdawniejszego 
naszego wroga, na nasze Kresy Za- 
chodnie i na nasz dostęp do morza. 
Jednocześnie Zjazd oświadcza, że pol- 
ska młodzież akademicka nigdy nie 
zapomni o braciach naszych pozosta- 
jacych w niewoli niemieckiej i w 
przyszłości poniesie sztandary nasze 
do Królewca, Opola i Olsztyna. 


VI Ziazd Ogólny P. M. A. poleca 
zorganizowanie na terenie akademic- 
kim „Tygodnika Gdańskiego“ Na- 
czelnemu Komitetowi Akademickie-- 
mu w porozumieniu z Akad. Związ- 
kiem Obrony Kresów Zachodnich. 


Przemówienie Kol. Heinricha na inauguracji VI Zjazdu 


Na początku kol. Heinrich, witając 
obecnych podkreślił fakt, że obecność 
przedstawicieli senatów jest dowo- 
dem cennej harmonji między senata- 


mi a młodzieżą akademicką, zazna- 
czył dalej, że poraz pierwszy biorą 
udział w zjeździe przedstawiciele 


wszystkich zwiząków centralnych, 
dzięki czemu całokształt życia aka- 
demickiego jest na nim reprezentowa- 
ny. Oceniając wyniki prac w okresie 
ostatniej kadencji, stwierdził fakt 
znacznego rozwoju we wszystkich 
dziedzinach życia „akademickiego — 
zarówno w organizacjach centralnych 
jak i poszczególnych bratnich po- 
mocach, kołach naukowych, związ- 
kach sportowych i kołach prowincjo- 


nalnych. Wskazał również na rozwój 
korporacji, które grupują dziś znacz- 
ną część akademików. „Pragnąc scha- 
rakteryzować oblicze ideowe mło- 
dzieży — mówił p. Heinrich — stwier- 
dzić muszę, że olbrzymia większość 
młodzieży rozpatruje wszelkie zagad- 
nienia pod kątem widzenia dobra ca- 
łego narodu, a nie egoizmów klaso- 
wych lub jednostkowych. Że świado- 
ma swojej odpowiedzialności za przy- 
szłość i rozkwit państwa Polskiego, 
za naczelne swe zadanie uznała mło- 
dzież zorganizowanie wszystkich pol- 
skich akademików, w służbie dla do- 
bra narodu i państwa Polskiego. Ro- 
zumiemy, że pod grozą nieosiągnię- 
cia nigdy mocarstwowego stanowiska 


Polski, młodzież akademicka musi z 
uczelni wyższych wynieść nietylko 
wiedzę. ale również wyrobienie w 


pracy społecznej tak niezbędną umic- 
jętność cechującą dobrego obywate- 
la kraju. Uważamy, że studentowi nie 
może dziś wystarczyć tylko książka 
i cyrkiel. W trosce o przyszłość Pol- 
ski, młodzież akademicka nie poprze- 
staje na zorganizowaniu Swego tere- 
nu, ale udaje się do młodzieży robot- 
niczej i wiejskiej, aby i tam szerzyć 
hasła pracy dla dobra Polski. Liczne 
przykłady z ostatnich lat są najlep- 
szym dowodem, jak łatwo akademik 
znajduje wspólny język z młodym 
wieśniakiem, czy robotnikiem, jak 
prędko następuje zrozumienie wspól- 
nych zadań i celów“. 


W OBRONIE AUTONOMIJI. 


VI Zjazd Ogólny P. M. A. wzywa 
ogół polskiej młodzieży akademic- 
kiej do stanowczej obrony, przysłu- 
gującej akademikom polskim od wie- 


ków, autonomii wyższych uczelni i 
ich życia organizacyjnego, uważając 
akademicką niezależność stowarzy- 


szeń młodzieży, za niezbędny waru- 
nek należytego jej wychowania. 


VI Ziazd Ogólny P. M. A. uważa, 
że wysiłki Samopomocowe polskiej 
młodzieży akademickiej, winny zna- 
leźć swój wyraz przedewszystkiem 
w jak najbardziej samowystarczal- 
nem rozwoju akademickich towa- 
rzystw Samapomocowych, oraz ich 
agend, na które, to towarzystwa win-, 
no być przelane prawo własności 
wszystkich domów akademickich, bu- 
dowanych prawie całkowicie za pie- 
niądze młodzieży akademickiej. VI 
Zjazd Ogólny P. M. A. poleca Towa- 
rzystwom Samopomocowym prze- 
prowadzenie usilnej specjalnej akcji, 
w celu realizacji tejże uchwały. 


O ZAJŚCIACH LWOWSKICH. 


VI Zjazd Ogólny P. M. A. wyraża 
hołd i wdzięczność  Episkopatowi 
Archidjecezji Lwowskiej za zajęte 
przezeń stanowisko w czasie znanych 
wypadków  czewcowych b. r. we 
Lwowie. 


VI Zjazd Ogónly P. M. A., wyraża 
Lwowskiemu Komitetowi Akademic- 
kiemu uzrmanie i podziękowanie za 


energiczną i pełną godnością obronę 
świętości religijnych, polskości Lwo- 
wa, oraz honorou akademickiego i 
godności polskich uczelni. 


KOŁA PROWINCJONALNE. 


VI Zjazd Ogólny P. M. A., uważa- 
jąc Koła Prowincjonalne za powołane 
do szereznia oświaty i kultury pol- 
skiej, przez współdziałanie z polskie- 


Nowy prezes N, K, A. kol. Zygmunt Judycki. 


mi towarzystwami oświatowemi, w 
ośrodkach prowincionalnych — wzy- 
wa ogół polskiej młodzieży akademic- 
kiej, do zabezpieczenia ruchowi pro- 


wincjonalnemu właściwego rozwoju, 
przez jaknajliczniejsze branie udziału 
w jego pracach. 


O PRACĘ NAUKOWĄ. 


VI Ziazd Ogólny P. M. A. poleca 
całej polskiej młodzieży akademickiej 
zwiększyć wysiłki oraz pracę nau- 
kową, uważając zaięcie przez nią 
wszystkich placówek naukowych w 
laboratorjach i seminarjach, oraz uzy- 
skanie jaknajgłębszei wiedzy — za 
narodowy jej obowiązek. 


POJEDYNKI. 


VI Ziazd Ogólny P. M. A. potępia- 
jąc załatwienie spraw honorowych z 
bronią w ręku, jako sprzeczne z za- 
sadami religii i etyki katolickiej i z 
przepisami państwowemi, uznaje za 
konieczne prowadzenie we wszyst- 
kich organizacjach akademickich ak- 
cii zmierzającej do wyeliminowania 
pojedynku, jako zadośćuczynienia ho- 
norowego z życia akademickiego. 


SPORT AKADEMICKI. 


VI Zjazd Ogólny P. M. A. uważa 
za konieczność narodową wyrabia- 
nie tężyzny i odporności fizycznej 
wśród szerokich mas akademików, 
propagowanie sportu reprezentowa- 
nego przez Akademickie Związki 
Sportowe, oraz wzywa władze aka- 
demicki ei całe społeczeństwo do oto- 
czenia A.Z.S-ów większą opieką. 


; Przemówienie Kol. Jana Pożaryskiego 


Ekscelencio Księże Biskupie, Wasze 
Magnificencje, Dostojni Goście, 
Koleżanki i Koledzy! 


Mam zaszczyt złożyć Zjazdowi naj- 
serdeczniejsze życzenia i pozdrowie- 
nia w imieniu miljona stu tysięcy stu- 
dentek i studentów 5 kontynentów 
Świata, zorganizowanych w 48 związ- 
kach narodowych, a wchodzących w 
skład Międzynarodowej Kanfiedera- 
cji Studentów. 


Moi koledzy z Zarządu C. I. E. po- 
lecili mi nietylko powitać VI Zjazd 
Ogólny, ale również złożyć Polskiej 
Młodzieży Akademickiej szczere po- 
dziękowanie za pracę, dokonaną przez 
Związek Narodowy na międzynaro- 
dowym terenie akademickim. 

A zasługi te są niemałe. 

W roku 1919 Związek Polski był 
jednym z założycieli Konfederacji, bę- 
dąc reprezentowanym na I Kongre- 
sie w Strassburgu przez ówczesnego 
wachmistrza 3 p. ułanów, kol. Baliń- 
skiego Jundziłła. 


W roku 1924, Związek Polski zor- 
ganizował Kongres C. I. E. w Warsza- 
wie, który wskazał Konfederacji sze- 
reg możliwości w dziedzinie działal- 
ności praktycznej, tak świetnie przez 
C. I. E. w następstwie rozwiniętycii. 

Od tego Kongresu Polska Akade- 
micka zostaje jednym z czołowych 
członków Konfederacji przez fakt pre- 
zydenta Polaka w latach 1924 — 27. 

Niech mi wolno będzie wymienić 
nazwiska tych, którzy wspomagani 
przez wielu, wielu innych kolegów. 
wywalczyli dła Polski należny Jej 
autorytet na tym terenie. 

Są to koledzy: Baliński-Jundziłł, 
Bąkowski, Chwalewik, Doboszyński, 
Czerwiński, Krupski, Podoski, Rem- 
bieliński, Rudnicki, Wroczyński. 

W okresie ostatnich 5 lat, stanowi- 
sko Polski, nietylko nie osłabło, ale 
znakomicie się wzmocniło. 

Związek ma przydzieloną jedną z 
najważniejszych agend  Konfedera- 
cji — Międzynarodowe Biuro Samo- 
pomocowe. 


Związek ma głos decydujący we 
wszystkich sprawach, nietylko kon- 
tynentu Europejskiego; dowodem te- 
go postawienie kandydatury Polski 
do Zarządu na ostatnim Zjeździe w 
Budapeszcie przez związki państw 
Południowo - Amerykańskich. 

Dziś stanowisko Polski jest conaj- 
mniej takież silne, jak związków An- 
gielskiego, Francuskiego, Niemieckie- 
go. 

Nareszcie Polska od 10 lat zasia- 
da w Zarządzie, a i ostatnio została 
powołana do sprawowania tego urzę- 
du na dalsze 2 lata. 

Kolega Prezes Naczelnego Komi- 
tetu Akademickiego w swojem prze- 
mówieniu zaznaczył, że młodzież aka- 
demicka idzie śmiało w życie, aby 
zbudować silną Polskę i wywalczyć 
w Świecie należne Jej stanowisko. 

Jeśli chodzi o międzynarodowe ży- 
cie akademickie, z dumą stwierdzić 
należy, że na tym terenie już jest, już 
przyszła — choć niedawno Odrodzo- 
na, — ale już Mocarstwowa, — | na- 
prawdę Wielka Polska. 
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1929 — 1930 


Na progu starego i nowego roku 
pożyteczną jest rzeczą rzucić okiem 
wstecz na ubiegły okres i wyciągnąć 
zeń wskazania na następny. Czyni- 
liśmy to w styczniowym numerze 
zeszłorocznym („Wskazanie na rok 
1929"), obecnie pragniemy, bogatsi o 
12 miesięcy doświadczenia zastano- 
wić się, cośmy w tem okresie zdziała- 
li i co dalej czynić należy. 

Rok ubiegły zastał nas na zdobytych 
już poprzednio placówkach akademic- 
kich, z których następnie nie stracili- 
śmy żadnej, przeciwnie, posunęliśmy 
się jeszcze naprzód. Nawet Koła Pro- 
wincjonalne, ostatni bastjon lewicy, 
wypędziły ze swych murów sanacyi- 
nego ducha i sanacyjnych przywód- 
ców. Wszędzie, na całym terenie aka- 
demickim powiewa dumnie sztandar 
rałodzieży narodowej. 

W ciągu roku 1929 okrzepliśmy, 
umocniliśmy się nietylko w opinii o0- 
gólnej, ale i bardziej krytycznej — 
własnej, poczuliśmy się istotnemi go- 
spodarzami życia studenckiego. Wy- 
padki lwowskie, krakowskie i war- 
szawskie potwierdziły to nasze po- 
czucie faktami. Wreszcie imponujący 
triumf przy wyborach ogólnoakade- 
mickich zamknął rok ubiegły wspa- 
niałą manifestację naszej siły. 

Osiągnęliśmy — trzeba to sobie 
powiedzieć — niejako szczyt rozwoju 
zewnętrznego. Do zdobycia pozosta- 
je bardzo niewiele, najbardziej efek- 
towna walka jest już poza nami. 

Rozumieją to nasi wrogowie i na 
iakcie tem opierają duże nadzieje. 
Jedno z pism sanacyjnych oświad- 
czyło, iż zjazd ogólnoakademicki był 
apogeum wpływów „endecji“ i że 
odtąd zacznie się jei wyjałowienie 
i upadek. Czy zdanie to jest słuszne? 

Niewątpliwie wschodzimy w okres 
niebezpieczny, w którym łatwo o 
zmechanizowanie, sybarytyzm umy- 
słowy i lekceważenie trudności, któ- 
re życie nasuwa. Niebezpieczeństw 
tych jednak łatwo uniknąć, o ile nie 
ustaniemy w pracy a wysiłek nasz 
używany dotychczas do zdobywania 
terenu, skierujemy na głębokie przeo- 
ranie życia akademickiego zarówno 
pod względem intelektualnym, jak i 
moralnym. 

Dotychczas, w ogniu walki, zajęci 
codziennemi sprawami, korzystaliś- 
my z dogodnych konjunktur, zwalcza- 
liśmy zaś złe. Program prac dykto- 
wały nam czasem warunki, których 
źródło leżało poza nami. Dziś posia- 
damy, coś więcej posiadamy w znacz- 
nym stopniu możność stwarzania ko- 
njunktury, dobrej dla nas — złej zaś 
dla wrogów młodzieży akademickiej. 

Dziś już w znacznym stopniu ma- 
my możność realizowania tego, co ia- 
ko jedno z naczelnych wskazań poda- 
wał „Akademik“ rok temu: budowa- 
nia programu we wszystkich dziedzi- 
nach życia akademickiego: w życiu 
somopomocowym , naukowym, pro- 
wincjonalnym, sportowym... Czuje- 
my odpowiedzialność za właściwy 
rozwój Rzeczypospolitej Akademic- 
kiej jako jej prawi władcy, nie oku- 
panci. Nie ograniczamy się do zagad- 
nień politycznych, nie zamykamy się 
w kole naszych przyjaciół ideowych: 
interesuje nas każdy student, sprag- 
niony wiedzy, borykający się z wa- 
runkami materialnemi, szukający ce- 
lów życiowych, ten student, któremu 
należy dłoń podać, drogę wskazać i 
przeprowadzić z korzyścią dla niego 
i dla społeczeństwa przez wyższe 
uczelnie, które decydują często o ca- 
łym życiu człowieka. 

Interesuje nas teren akademicki 
nie jako żerowisko dla ambicyj par- 
tyjnych, ale jako teren społeczny, nie- 
słychanie ważny dla przyszłości na- 
rodu. 

Musimy całą młodzież akademicką 
uczynić świadomą naszych celów i 
dążeń, musimy ją wreszcie uwiązać 
z nami ideowo. 

Dotychczas zbyt dużą rolę przy 
grupowaniu się ludzi naokoło nasze- 
sztandaru odgrywało zaufanie do po- 
pularnych jednostek (aczkolwiek god- 
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Dlaczego komorne w domach akadm. jest wysokie? 
Wywiad z kol. Michałem Słomińskim prezesem C, A. B. P. 


— Jaki jest najgłówniejszy powód 
wysokiego czynszu w domach akade- 
mickich? — zapytujemy. 

— (Ogólny ciężki stan finansowy 
całego kraju jest przyczyną ogrom- 
nych trudności materialnych nie tylko 
poszczególnych jednostek społeczeń- 
stwa akademickiego, ale i również or- 
ganizacyj akademickich, a to najgo- 
rzej,j że organizacyj Ssamopomoco- 
wych. 

Komorne w domach akademickich 
jest dlatego wysokie, iż wynikło 
ono ze zwykłej kalkulacji handlowej, 
która o tyle musiała wypaść dla nas 
niekorzystnie, iż nie posiadamy żad- 
nych poważniejszych ulg, z drugiej 
zaś strony musimy prowadzić gospo- 


darkę na zasadach samowystarczal- 
ności. 

Starania nasze idą w tej chwili w 
tym kierunku, aby tak Centrala, jak i 
poszczególne Bratnie Pomoce przy- 
chodziły z jak największą pomocą 
tym kolegom, których naprawdę nie 
stać na opłacanie komornego w obec- 
nej wysokości. 

Niestety sytuacja finansowa Brat- 
nich Pomocy jest taka, iż nie można 
stosować tych dążeń w całej rozciąg- 
tości. 

— Jaka jest przyczyna, że Bratnie 
Pomoce, oraz Centrala Bratnich Po- 
mocy nie posiadają odpowiednich fun- 
duszów na powyższe cele? 

— Funduszę na budowę domów 


Sprawozdanie z poświęcenia podajemy na str. 5. 


nych, jak sądzę, tego zaufania), od- 
grywały popularne hasła, nie przetra- 
wione do głębi, odgrywało uczucio- 
we jedynie, a nie rozumowe nastawie- 
nie wobec zagadnień. Musimy dzisiaj 
głęboką orką ideową przeorać teren 
akademicki tak, aby zdobycze pro- 
gramowe przywódców, stały się zdo- 
byczami całej młodzieży akademic- 
kiej. 

Nasz przemyślany gruntownie sto- 
sunek do liberalizmu, demokratyzmu, 
socjalizmu, nasze koncepcje w dzie- 
dzinie filozoficznej, ustrojowej, gospo- 
darczej, muszą stać się własnością 
całego młodego pokolenia. 

Taka nas czeka praca w zakresie 
intelektualnym. Jeszcze ważniej- 
szych przeobrażeń dokonać musimy 
w dziedzinie moralnej. 

Przedewszystkiem na wielki, wy- 
jątkowy nawet wysiłek muszą się 
zdobyć narodowi kierownicy orga- 
nizacyj akademickich. 

Wszędzie w życiu społecznem a 
jeszcze bardziej politycznem jednym 
z silnych impulsów do prawidłowego 
działania, do  jaknajsprawniejszego 
wypełniania swych funkcyj jest po- 
czucie odpowiedzialności przed opo- 
zycją. Również na terenie akademic- 
kim wiszący nad każdym zarządem 
bicz walnego zebrania, na którym o- 
pozycia z motywów politycznych 
wyszukuje skrzętnie każde niedociąg- 
nięcie zarządu stanowi dla tegoż pod- 
nietę do pracy. To nadaje cel i sens 
opozycji, to jest nasz dług wdziecz- 
ności, który zaciągamy u młodzieży 
demokratycznej, socjalistycznej, na- 
wet mocarstwowej. Wdzięczność ta 
jest tem większa, że przez swe nie- 
kulturalne zachowanie się na zebra- 
niach lewica nie wykorzystuje dla 
siebie moralnych sukcesów opozycii, 
ale przerzuca je całkowicie na obóz 
narodowy. Tak jednak czy owak 
przyznać musimy, że liczymy się ze 
zdaniem lewicy i tem utrzymujemy 
ją przy życiu. 

Ten ostatni sens istnienia lewicy 
trzeba jej stanowczo odebrać. Może- 
my to uczynić przez takie wysokie 


podniesienie poziomu wymagań, aby 
każdy z nas umiał pracować bez 
wszelkiej kontroli, dając gwarancję, 
nietylko jak dotychczas uczciwości i 
sumienności, ale i najwyższej spraw- 
ności, wytężonego wysiłku, tak, aby 
opozycja nigdy więcei krytycznych 
uwag robić nie mogła, wszelkie zaś 
jej próby tego rodzaju były dosłow- 
nie szukaniem dziur na całem. Do te- 
go ideału zbliżyliśmy się już w nie- 
których organizacjach zwłaszcza sa- 
mopomocowych, musimy dociągnąć 
się do niego w całym kraju i na 
wszystkich terenach. 

Wówczas będziemy mogli przystą- 
pić do największej reformy moralnej 
na terenie akademickim, do wyple- 
nienia powojennych objawów mate- 
rjializmu, który mniej wśród młodzie- 
ży akademickiej niż w starszym spo- 
łeczeństwie, mniej w naszym obozie 
niż w gasnącym świecie lewicy, ale 
nawet tu, u nas samych jeszcze 
częściowo grasuje. 

Za dużo jeszcze u nas takich, któ- 
rzy pracę ideową traktować pragną 
jako dodatek do zajęć zawodowych, 
którzy poświęcenie swoje dla obozu 
narodowego zamykają w granicach 
zadowolenia najzdrowszych nawet 
ambicyj i społecznego temperamen- 
tu. Zaś wśród mas akademickich 
zadużo jeszcze t. zw. „żołądków- 
ców* między niezamożnemi a syba- 
rytów i paniczyków między zaimoż- 
nemi. 

Oba te typy muszą zniknąć. 

Musimy wytworzyć ducha niezwy- 
kiego poświęcenia, rezygnacji z Oso- 
bistych korzyści i przyjemności, od- 
dawania wszystkich swoich sił naszej 
Oiczyźnie, patrzenia na swoje osobis- 
te życie jako na środek dla zwycięst- 
wa idei narodowej. 

Jeżeli to osiągniemy, ieżeli będzie- 
my pod względem stosunku do za- 
gadnień moralnych stali nietylko wy- 
żej od innych, ale na wyżynie ideału, 
wówczas nigdy nic nas nie zwycię- 
ży, a my jak burza przejdziemy przez 
Polskę i nowy zbudujęmy ład. 

Jan Mosdori. 


akademickich oraz na pomoc doraź- 
ną, powstają ze specjalnych opłat 
przy czesnem. Sumy te są wypłacane 
przez kwestury odpowiednich uczelni 
do Komitetu Stołeczno - Wojewódz- 
kiego pomocy polsk. mł. akad., zaś 
Komitet Stołeczno - Wojewódzki 
przelewa te sumy do Centrali Akade- 
mickich Bratnich Pomocy, która roz- 
dziela to na podstawie uchwalonego 
preliminarza budżetowego. 

Suma ta wynosiła dotychczas pięć- 
set siedemdziesiąt tysięcy złotych. 

Niestety w tej chwili została tylko 
część spodziewanych funduszów. 

Na mocy ostatnich uchwał Sena- 
tów, podział funduszów na budowę 
domów akademickich oraz budowę 
domów profesorskich, został zmienio- 
ny. Dawniej z ogólnej sumy, jaką 
wpłacali akademicy na budowę do- 
inów  profesorskich i akademickich 
40 proc. szło na domy dla profesorów, 
zaś 60 proc. na budowę domów 
akademickich, obecnie suma cała zo- 
stała podzielona po połowie na oby- 
dwa te cele. 

Równocześnie Senaty Wyższych 
Uczelni przyznały około dwustu ty- 
sięcy złotych „Auxilium Academi- 
cum“, Stowarzyszeniu Pomocy dla 
Młodzieży Akademickiej w Warsza- 
wie na wykończenie budowy domu 
przy ul. Tamka. 

Z powodu więc tych ostatnich 
zmian, instytucje nasze samopomoco- 
we rozporządzają w tym roku akade- 
mickim sumą mniejwięcej dwustu 
osiemdziesięciu tysięcy złotych. 

Biorąc pod uwagę, iż kwoty te cał- 
kowicie pochłonie budowa Kolonii 
Akademickiej przy ul. Grójeckiej, nic 
zatem nie pozostaje na to, aby obni- 
żyć komorne. 

—- Czy można na to liczyć, aby sy- 
tuacja w najbliższym czasie się po- 
prawiła? 

— Przyjście z pomocą niezamożnej 
młodzieży akademickiej, zamieszku- 
jącej w domach akademickich prze- 
dewszystkiem zależy: 

1) od Senatów Wyższych Uczelni, 
które mogłyby uchwalić pewne do- 
datkowe sumy na pomoc doraźną dla 
akademików; 

2) od Rządu, lub Sejmu, któryby 
mógł wyasygnować pewne fundusze 
czyto w formie gotówki, czy to w 
formie różnych ulg. Np. Ministerstwo 
Komunikacji mogłoby zwolnić nas od 
opłat za przewóz węgla i koksu dla 
domów akademickich. Lub np. Bank 
Gospodarstwa Krajowego mógłby za- 
ległe nasze procenta wliczyć, przed 
skonwertowaniem pożyczki, do ogól- 
nej sumy naszego długu. l takich 
drobnych ulg możnaby naliczyć wie- 
le, któreby jednak w sumie pozwoliły 
zmienić dotychczasową kalkulację w 
domach akademickich; 

3) od Komitetu Stołeczno - Woje- 
wódzkiego pomocy p. m.a., który 
to Komitet zbierając energicznie fun- 
dusze na pomoc doraźną, mógłby w 
ciągu roku wpłacić poważną sumę 
na ten cel. 

Wobec jednak ogólnej ciężkiej sy- 
tuacji finansowej, co zresztą mówi- 
łem już na początku, według mnie, nie 
należy się zbyt prędko spodziewać 
poprawy. Mogę tylko powiedzieć, że 
Centrala zrobi wszystko, co jest w jej 
mocy, aby uzdrowić nieznośną sytu- 
ację — zakończył kol. Słomiński. 
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Z przemówienia 
J. M. p. rektora PrzychockKiego 


Niski stosunkowo procent kończą- 
cych studja w naszym Uniwersyte- 
cie—tłumaczy się przedewszystkiem 
ciężką walką o byt, jaką musi prowa- 
dzić nasza młodzież, przeważnie 
większą część swego czasu poświęca- 
jąca na wyczerpującą pracę zarobko- 
wą. Drugą niemniej ważną przyczyną 
jest niedostateczne naogół przygoto- 
wanie ze szkoły średniej, tak, że mło- 
dzież nasza niejednokrotnie rok lub 
dwa lata strawić musi na właściwe 
przygotowanie się do studjów uniwer- 
Ssyteckich. Dodać do tego należy 
szczególnie niekorzystne u nas wa- 
runki lokalowe (o których już bvła 
mowa), zmuszające do pracy w Sa- 
lach prawie zawsze  przepełnionych, 
ciasnych, dusznych, nieraz ciemnych 
i wilgotnych, jak np. w naszym walą- 
cym się Gmachu Chemii, przyczem 
szczególnie dotkliwe i szkodliwe dla 
studentów jest rozrzucenie zakładów 
i klinik Wydziału Lekarskiego po ca- 
łej prawie Warszawie. Student tego 
Wydziału bowiem ma obowiązkowe 
wykłady i ćwiczenia w 16 miejscach, 
a razem z nieobowiązkowemi w 23 
różnych miejscach Warszawy. Można 
sobie wyobrazić, jak w tych warun- 
kach wygląda jego praca, zwłaszcza 
w miesiącach zimowych, przy marnem 
tak często odżywianiu się, lichem nie- 
raz odzieniu i braku niejednokrotnie 
grosza na tramwaj. 


Wbrew spotykanym tu i ówdzie 
zarzutom, niesłusznie uogólnianym, 
o rzekomo niedostatecznej pilności 
młodzieży akademickiej, stwierdzić 
muszę z całym naciskiem, że zwa- 
żywszy te szczególnie trudne wa- 
runki pracy, o których była mowa 
wyżej, na brak przykładania się do 
nauki większości młodzieży skarżyć 
się nie można. Owszem, siatystyki 
wykazują, ze, jak np: na Wydziale 
Prawa, procent studentów zgłaszają- 
cych się do egzaminów stale wzra- 
sta. 

Życie młodzieży poza pracą ściśle 
uniwersytecką skupiało się w licz- 
nych stowarzyszeniach studenckich, 
samopomocowych, ideowych, nauko- 
wych, artystycznych, sportowych, 
wreszcie korporacjach, którym uda- 
ło się swą, pochodzeniem obcą, ideję 
organizacyjną w nienaganny sposób 
do psychiki i potrzeb Narodu dosto- 
sować. 


Najsilniejszem, bo liczącem około 
6500 członków i tem samem repre- 
zentacyjnem stowarzyszeniem Uni- 
wersytetu była Bratnia Pomoc Stu- 
dentów Uniwersytetu Warszawskie- 
go, w dzielnych rękach prezesa mag. 
"praw Władysława Kempiiego, a po- 
tem p. Mieczysława Prószyńskiego. 
Akcja samopomocowa Bratniej Po- 
mocy znajdowała wśród ogółu mło- 
"dzieży pełne uznanie. Wyrażała się 
ta działalność w udzielaniu poży- 
czek — które w okresie do 1 lipca 
urosły do 78.715.05 zł. (pożyczki 
krótkoterminowe 46.929.90, długoter- 
minowe 24.999.90 i honorowe 
6.78525), — w zasiłkach, asygnowa- 
nych studenckiemu Domowi Zdrowia 
w Zakopanem, częściowo bez wido- 
ków zwrotu (suma 14.000 zł.), w roz- 
dzielaniu sum stypendjalnych, które 
wynosiły kwotę 3.800 zł. (w tem 
stypendja im. E. Kłobukowskiej, im. 
prof. Dzierzgowskiego, im. gen. 
Dwernickiej) i w uruchomieniu wzo- 
rem lat ubiegłych kolonji letniej z 
fundacji p. Marii Papieskiej imienia 
Leona Papieskiego w posiadłości Dro- 
bina w powiecie garwolińskim, gdzie 
za niską opłatą (5 zł. od osoby dzien- 
nie) przebywało około 15 studentek 
i studentów przez lipiec i sierpień. 


Młodzież brała udział przez swych 
delegatów w Międzynarodowych 
zjazdach Młodzieży akademickiej, jak. 
np. w Kongresie Konfederacji Miedzy- 
narodowej Studentów (C. I- E.) w 


Budapeszcie, w Kongresie Interna- 
tional Student Service w Krems 
(Austrja) i i. Podeimowała też u sie- 
bie gości zagranicznych: z końcem 
kwietnia 1929 r. przyjmowało Koło 
Prawników U. W. studentów prawni- 
ków czechosłowackich, a w czasie 
Zielonych Świąt gośćmi Koła Medy- 
ków U. W. byli medycy czechosło- 
waccy. 


W lokalu Kuchni Bratniej Pomocy 
U. W. odbyły się dzięki inicjatywie 
J. Ekscelencji Ks. Biskupa Prorekto- 
ra prof. dra Antoniego Szlagowskie- 
go studenckie wspólne uroczystości 
tradycyjnej Choinki i Święconego 
przy udziale Rektora, Prorektora i 
Sekretarza, będące wyrazem serdecz- 
nej przyjaźni, łączącej profesorów i 
studentów. 

Stosunek Młodzieży do Władz 
Akademickich był wzorowy. Darzac 
swych przełożonych serdecznem za- 
ufaniem. Młodzież Akademicka oka- 
zywała dla wszystkich zarządzeń Se- 
natu i Rektora pełne zrozumienie i 
niewymuszone posłuszeństwo, do- 
trzymując ponadto wszelkich swych, 
wobec Rektora zaciągniętych zobo- 
wiązań w sposób wybitnie lojalny. 
Za ten godny Akademika Polskiego 
stosunek wyrażam Młodzieży me go- 
rące uznanie, widząc w nim ceany 
zadatek wielkich cnót obywatelskich 
dia dobra Narodu i Państwa. 


POL 


Do urzędów polskich wpłynęła 
skarga na studentów z Polski, studju- 
jących w Tuluzie, którzy pozarywali 
miejscowcyh kupców w różny spo- 
sób. Są to pp. Cyter, Falk Herman, 
Abramson, Baran Izaak, Grosfeld, 
Grudman Henoch, Friedhoffer, Wem- 
berg, Kartuz, Wejsk, Gorski, Peter- 
silg, Smirnoff, Stock, Pietrowski, 


*) Równocześnie do urzędów rumuńskich, 
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Międz. Feder. Akad. Ligi Narodów 


Dorocznym zwyczajem odbył się 
Zjazd w Genewie, na którym było 
obecnych 18 narodowości, niestety 
prawie tylko europeiskich, gdyż po- 
zatem był jedynie reprezentant Ka- 
nady. 

Na Zjeździe poza młodzieżą akade- 
micką był obecny prezes honorowy F. 
U. I. profesor Zimmern oraz jego żo- 
na, p. Kraabe, przedstawiciel Sekre- 
tariatu Ligi Narodów oraz p. Buttler, 
wicedyrektor Międzynarodowego Biu- 
ra Pracy. 

Na Zjeździe tym delegacja polska 
była złożona z dwóch Stowarzyszeń 
a mianowicie: Zrzeszenie Akademic- 
kich Stowarzyszeń Ligi Narodów w 
Polsce i Federacji Kół Przyjaciół Li- 
gi Narodów. 

Zrzeszenie, będąc członkiem zało- 
życielem F. U. I., nie chcąc dopuścić 
do sporów na terenie zewnętrznym, 
zgodziło się dopuścić Federację do u- 
działu w delegacji, licząc, że Federa- 
cja zrozumie to ustępstwo i razem ze 
Zrzeszeniem zajmie stanowisko zgo- 
dnie z ogólnemi interesami Polski. 


Niestety Federacja opanowana 
przez organizacje radykalno-socjali- 
styczno-żydowskie nie była w stanie 
dotrzymać tej umowy i na Zjeździe, 
wskutek specyficznej dla siebie takty- 
ki znacznie obniżyła wpływy mło- 
dzieży polskiej na tym terenie. 


Szczególnie uzewnętrzniło się to 
przy wyborach do Comité Exécutif 
F. U. I., gdzie Federacja zażądała po- 
stawienia kandydatury delegacji pol- 
skiej, jako antywłoskiej, by w ten 
sposób poróżnić młodzież polską z 
włoską, obiecując przeprowadzenia 
dla Polski miejsca w koncepcji przy- 


ACY 


Fisz, Cwick, Waintraub *). Studenci 
ci nazwani są przez wierzycieli „ćtiu- 
diants polonais“! 

Czyż można się dziwić, że Polacy 
we Francji mają złą opinję? Kiedyż 
wreszcie odbierzemy żydom prawo 
nazywania się obywatelami polski- 
mi? 


wpłynęła skarga takiej samej treści przeciw 


„Rumunom' Brindler, Ackerman i Bucharewicz. 


O akcję charytatywną młodzieży 
akademickiej 


Tworząc wciąż nowe doktryny 
społeczne, mające „zbawić ludz- 
kość“, zapominamy często, że naj- 
Świetniejsza doktryna zawiedzie, je- 
Śli nie oprzemy jej na granitowym, 
niezłomnym fundamencie miłości. 

Właśnie u nas, w Polsce, a zwła- 
szcza w stolicy, pole do okazania tej 
miłości jest ogromne! Pierścień bara- 
ków, nor przedmiejskich, z których 
dochodzą nas wołania tysięcy o chleb, 
opał, ubranie, o pracę przedewszyst- 
kiem, wzruszyłby najbardziej zaka- 
mieniałe serce! 

Rok temu wyszła od ks. Edwarda 
Szwejnica, inicjatywa utworzenia od- 
rębnej, organizacji charytatywnej dla 
akademików i akademiczek. Choć 
szczupła była gromadka pracowni- 
ków, zdołano roztoczyć opiekę stałą 
na trzydziestoma rodzinami najuboż- 
szych, udzielić wsparć na sumę prze- 
szło 6500 zł. 

Dziś Akademickie Stowarzyszenie 
Charytatywne „Pomoc bliźniemu” 
liczy zgórą 80 członków zwyczaj- 
nych, wielu dorywczych współpra- 
cowników, około 200 członków wspie- 
rających wśród całego społeczeń- 


stwa. Prowadzi następujące działy 
akcji miłosierdzia, ujęte w odrębne 
sekcje: opiekę nad rodzinami, opie- 


kę nad dziećmi i młodzieżą (świetlice 
i pomoc naukowa), szatnię i szwalnię, 
pomoc pojedyńczym osobom (doryw- 
czą opieką nad chorymi) i pośrednic- 
two pracy. Dla dobywania funduszów 


i zaznajamiania ogółu z ideologią sto- 
warzyszenia istnieje sekcja propa- 
gandy i dochodów niestałych, organi- 
zująca wszelkie imprezy. 

Jako prezes tego Stowarzyszenia 
mogę z najwyższą radością stwier- 
dzić wielkie oddanie sprawie ze stro- 
ny członków, które wyraża się w 
wremjalnym udziale w pracach po- 
szczególnych sekcyj oraz w licznej 
frekwencji na zebraniach (przeciętnie 
około 75%). 

Jedno mamy tylko pragnienie: 
zjednoczyć w naszych szeregach 
wszystkich szlachetnie czujących Po- 
laków - studentów. Niech każdy we- 
sprze naszą działalność, wpisując sie 
w nasze szeregi, jeśli mu czas pozwa- 
la, jeśli zaś zbyt jest zajęty, niechże 
zamanifestuje solidarność z nami 
przez składanie wszelakiego rodzaju 
ofiar dla najbiedniejszych na ręce ks. 
rektora Szwejnica (Kościół Św. An- 
ny) lub sekretariatu organizacji (Szo- 
pena 8, m. 5, tel. 290-11, godz. 3—4). 

Pokażmy najbiedniejszym warst- 
wom, że nie demagogja komunistycz- 
no - socjalistyczna za krwawo zdoby- 
te pieniądza prowadzona, — ale wszy- 
stko lecząca miłość bliźniego, co z 
Nauki Katolickiej i umiłowania Naro- 
du płynie, uleczy ich rany, wyniesie 
ich na szczyty ludzkiej godności i da 
możność skutecznej pracy dla dobra 
społeczeństwa. 


Andrzej Ruszkowski. 


jaźni francusko - niemiecko - pol- 
skiej. - 

Projekt ten, wysunięty przez p. 
Friedlindera (Niemcy) | całkowicie 
zawiódł, gdyż sam wyżej wymienio- 
ny pan, proponując Polsce stanowi- 
sko antywłoskie, równocześnie poro- 
zumiewał się z Włochami, by i w tym 
trójprzymierzu zamiast Polski były 
Włochy. 

Oficjalnie zaś wygłaszał antywło- 
skie przemówienia. Mimo przestrze- 
gań ze strony Zrzeszenia, co do dwu- 
licowej taktyki niemieckiej, przedsta- 
wiciele Federacji, parli do tej koncep- 
cji. Zrzeszenie ustąpiło równocześnie, 
godząc się, by Federacja wysunęła 
swego kandydata. , 

Tym kandydatem okazał się p. Ros- 
ner Jakób. 

W czasie głosowania na Komisji, 
Niemcy z Francuzami nie doszli do 
porozumienia, w konsekwencji czego 
do Komitetu Wykonawczego F. U. I. 
zostali zaproponowani: p. Mohn 
(Szwecja) prezes, Santoni (Włochy) i 


Pepay, sekretarz Generalny (Fran- 
cja). 

Kandydatura polska i niemiecka 
upadła. 


Wówczas delegat niemiecki, tenże 
sam pan Friedländer, wygłosił prze- 
mówienie, w którem zakomunikował, 
że Zrzeszenie Niemieckie niuma zau- 
fania do proponowanego Zarządu 
przez Komisję Organizacyjną i że wo- 
bec czego ustępuje z F. U. I. Oświad- 
czenie to zostało przyjęte przez wszy- 
stkich z oburzeniem, wyląwszy jed- 
nego delegata polskiego, p. Szymanki 
z W. S. H. (Związek Niezależnej Mło- 
dzieży Socjalistycznej, kolega partyj- 
ny p. Friedliindera), który ku ogólne- 
mu zdziwieniu bił brawo. 

Następnego dnia, gdy p. Lange, de- 
legat francuski zaproponował stwo- 
rzenie nowej wiceprezesury, by za- 
proponować ją Niemcon: i pochwalił 
się tą wiadomością z delegacją , olska. 
Przedstawiciele Zrzeszenia, miuio na- 
tychmiastowej propozycji i dla Pol- 
ski wiceprezesury, by w ten sposób 
zyskać opinią polską, kategorycznie 
się nie zgodzili, odrzucając bezwzglę- 
dnie metody handlu miejscami w Ko- 
mitecie Wykonawczym. 

Na zebraniu plenarnem, propozycją 
p. Lange'a, wskutek opozycji ze stro- 
ny polskiej, angielskiej i czechosło- 
wackiej została kategorycznie odrzu- 
cona. 

Pan Friedländer okazał w tym 
wypadku kompletny brak opanowania 
się i znów zabrał głos, po tym dru- 
gim nieudanym projekcie, gdzie nie- 
odwołalnie zajął stanowisko negatyw- 
ne do nowoutworzonego zarządu F. 
U. I., jak twierdził ze względu braku 
zaufania do jego „ldeowości*. 

Na Komisji, gdzie omawiano spra- 
wę senatu przyszłego Kongresu F. U. 
l., pan Rosner, przedstawiciel Federa- 
cji, popierał całkowicie wniosek nie- * 
miecki, gdy były poruszone kwestje 
mniejszościowe, jako podstawa za- 
gadnienia Kongersu F. U. I. w roku 
1831. Zaznaczyć należy, że wniosek 
ten już w roku zeszłym był wysuwa- 
ny, coprawda nie przez Niemców, 
ale właśnie przez p. Rosnera, pan 
Friedländer zaś popierał tylko. Po- 
nieważ wtedv projekt ten nie prze- 
szedł, nastąpiła li tylko w tym roku 
zmiana porządku osób i jak widać z 
rezultatów z wynikiem pozytyw- 
nym. Dziwne, że są zastrzeżenia co 
do możliwości współpracy harmonii- 
nej polsko - niemieckiej, przykład z 
tego terenu jest bardzo budujący. 

Ciekawe jest tylko, jak wyjdzie 
na tem Polska i czy p. Rosner zai- 
muje się przygotowaniem .referatu na 
iemat sytuacji mniejszościowej pol- 
skiej w Niemczech, czy też jako go- 
rący patryjota będzie mówił o krzyw- 
dach, jakie są wyrządzane mniejszo- 
ściom w Polsce. 

Rola Federacji na terenie Genew- 
skim, jak z tego widać, jest bardzo 
interesująca. Ciekawe jest, jak długo 
jeszcze w Genewie będą rozwijali 
swoją działalność. 


Nr. 1 


AKADEMIK POLSKI 


K RAOENS=I"K A 


Poświęcenie godła 
Szkoły Sztuk Pięknych 


Dnia 15 grudnia w czasie Mszy Sw. 
z okazji inauguracji ziazdu ogólnoak. 
odbyło się poświęcenie godła War- 
szawskiej Szkoły Sztuk Pięknych. 

Godło to, wykonane z wielkim na- 
kładem pracy, przedstawia prostego 
w rysunku, a dumnego w wyrazie 
orła polskiego, wspartego na kwa- 
dracie, na którym jest napis „Szkoła 
Sztuk Pięknych". 

Poświęcenia dokonał ks. biskup 
Szlagowski, a ks. Edward Szwejnic, 
w kazaniu swym podkreślił powagę 
i szlachetną prostotę godła, wyrażając 
nadzieję, że zawsze pozostanie ono 
w godnych rękach. 

Po mszy św. uczniowie S. 5. P. 
utworzyli pochód i odnieśli godło do 
gmachu szkoły, gdzie nastąpiła uro- 
czystość wręczenia godła przez dy- 
rektora Władysława Skoczylasa 
przedstawicielom Br. Pom. 

W swem przemówieniu znakomity 
artysta podkreślił zadania i obowiąz- 
ki, jakie czekają młode pokolenie 
polskich plastyków. Mówił o tem, że 
godło, które przypomina znaki rzym- 


skich centuryj ma być świadectwem 
związku między kulturą polską, a 


Rzymem Starożytnym, że drzewce 
wykonane z czarnego dębu, który 
wyrósł z ziemi polskiej i wiele setek 
lat w niej spoczywał, wskazuje na to, 
że sztuka polska winna czerpać soki 
z gleby polskiej, że musi być rasowa 
i narodowa, a forma godła, odbiega- 
jąca od dotychczasowych szablonów 
ma być symbolem form nowych, no- 
woczesnej sztuki polskiej. 

W imieniu studentów szkoły odpo- 
wiedział kol. Bartoszewicz, który 
podkreślił, harmonię w usiłowaniach 
starego i młodego pokolenia i wskazał 
na potrzebę oparcia się na współcze- 
snej rzeczywistości polskiej, wyraża- 
jąc radość, że młode pokolenie pol- 
skie jest jednolite i zorganizowane, 
a młodzi polscy artyści nie idą samo- 
pas, lecz w swym zakresie pra- 
cują razem z resztą polskiego społe- 
czeństwa dla dobra i chwały Rzeczy- 
pospolitej. 

Z okazji tej uroczystości, należy 
życzyć Szkole dalszego pomyślnego 
rozwoju. Pod kierunkiem swych do- 
świadczonych i ofiarnych profesorów, 
których stała się ambicją i celem, 
Szkoła rozwija się z roku na rok, a jej 
wychowankowie zajmują obok swych 
mistrzów coraz poważnicjsze stano- 
wiska we współczesnej sztuce pol- 
skiej. Obecne rządy dyr. Skoczylasa 
zapewniają, kierunek pracy Szkoły 
w duchu polskim i nowożytnym za- 
razem w słusznej równowadze mię- 
dzy sztuką użytkową i czystą. 


WALNE ZEBRANIE 
MIESZKAŃCÓW KOLONII 
AKADEM. 


Dnia 18. 1. 30 odbyło się walne ze- 
branie Zrzeszenia Mieszkańców K. 
A. na którym uchwalono regulamin 
komisji wyborczej Zrzesz. Mieszkań. 
W najbliższych dniach odbędą się 
wybory do władz zrzesz. Wybory 
odbędą się przez 4-0 przymiotn. 
głosowanie. W walnych wnioskach 
poruszano szereg aktualnych zagad- 
nień mających na celu unormowanie 
życia mieszk. Kolonji. Wolnych wnio- 
sków uchwalono przeszło 20, z któ- 
rych zasługują na uwagę: o opodatko- 
waniu się na rzecz urządzeń sporto- 
wych, piętnowaniu wystąpień miesz- 
kańców uwłaczających ich godności, 
oraz rezolucja przez deklarację 
przyjęta: Wobec pogłosek o zamie- 
rzonych próbach wywarcia nacisku 
na Mł. Ak. w celu odebrania im wła- 
sności Domów Ak. Walne zebranie 
Mieszkańców oświadcza, iż każde te- 
go rodzaju usiłowanie spotka się ze 
stanowczym odporem mieszkańców: 


V Zjazd Związku Kół Naukowych 


W dniach 15, 16, 17 i 15 grudnia ub. 
roku, obradował w Warszawie V 
Zjazd Centralnego Związku Kół Na- 
ukowych. 


Na pierwszem pienum, przyjęto po- 
rządek dzienny, proponowany przez 
konwent seniorów, oraz wybrano pre- 
zydjum zjazdu w składzie: kol. Fran- 
ciszek Błoński (z Krakowa) — prze- 
wodniczący, kol. Roman Jorkasch- 
Koch (ze Lwowa) i Zbigniew  Szpi- 
kowski (z Warszawy) — asesorowie, 
kol. Juljusz Wisłocki (z Krakowa) — 
sekretarz. 

Sprawozdanie z działalności ustę- 
pującego zarządu, przedłożył ziazdo- 
wi prezes kol. Janusz Turski. Wobec 
braku funduszów i ludzi chętnych do 
pracy, Zarząd nie mógł podejmować 
zamierzeń na większą skalę, skiero- 
wał więc przedewszystkiem swą u- 
wagę i wysiłki ku reformie studjów 
i łączności intelektualnej z młodzieżą 
akademicką z zagranicy. Po uchwale- 
niu absolutorium ustępującemu Za- 
rządowi, a podziękowania przez akla- 
mację prezesowi kol. Januszowi Tur- 
skiemu, rozpoczęły pracę komisie 
zjazdu: naukowa i organizacyjna. 


Komisja naukowa przedstawiła 
zjazdowi wnioski, dotyczące między 
innemi: reformy studjów na niektó- 
rych wydziałach, centralizacji prak- 
tyk wakacyjnych zagranicą, wydaw-= 
nictw naukowych, biura porad dla 
wstępujących na wyższe uczelnie 
i l. jb 

Komisja organizacyjna opracowała: 
zmiany statutu, przeobrażające cał- 
kowicie dotychczasową budowę 
prawną Związku, i przepisy przechod- 
nie do statutu, niezbędne na czas 
przekształcenia dawnych form orga- 
nizacyjnych na nowe. Związek pod 
zmienibną nazwą — „Ogólnopolski 
Związek Akademickich Kół Nauko- 
wych“ — mieć będzie, jako ogany: 
zjazd, zarząd, komisję rewizyjną, i 
delcgacje uczelniane. Istniejące obec- 
nie t. zw. związki specialne, stopnio- 
wo zastąpione będą przez odpowied- 


nie wydziały przy Zarządzie Zwiaz- ' 


ku. 

Wszystkie wnioski komisyj na ple- 
num, zostały uchwalone bądź jedno- 
myślnie, bądź znaczną większością. 

W ostatnim dniu obrad nastąpiły 
wybory. 

Do Prezydium Związku na kadencię 
dwuletnią zostali powołani przez akla- 


macię koledzy: prezes—Witold Bay- 
er, magister praw, b. prezes Związ- 
ku Kół Prawniczych i ekonomicz- 
nych wzplitej Polskiej, b. prezes Ko- 
ła Prawników S. U. W., b. redaktor 
wydawnictwa „Prawo“; 

viceprezesi — Tadeusz Królikie- 
wicz, ptezes Zrzeszenia Kół Nauko- 


nowy prezes Zw. Kól Naukowych. 
Kol. Witold Bayer, 


wych Politechniki 
Henryk Mogilnicki, 
Kół Chemików; 

sekretarz — Wacław Szymański 
(Uniw. Warsz.); 

skarbnik 
(Uniw. Warsz.); 

członkowie — Jerzy Michał Kall 
(Uniw. Warsz.), Leonard Kondracki 
(Polit. Warsz.), Karol Brzoska (Uniw. 
Warsz.) i Tadeusz Trzebiński (W. 
sS. H. 

Przewodniczącym Komisji Rewi- 
zyjnej został kol. J. Turski; na człon- 
ków Komisji wybrano prezesów Kół: 
Prawników Stud. Uniw. Warsz., 
Elektryków Polit. Warsz., Rolników 
Uniw. Jagiell.. Tow. Farmaceutycz- 
nego „Lechia* z Wilna, Biblioteki 
Słuch. Prawa Uniw. Jagiell., Prawni- 
ków i Ekonomistów Uniw. Pozn., 
Koła Filozoficznego z Lublina i Koła 
Inż. ląd. i wodnej z Gdańska. 


i Nastepny, szósty z kolci, zjazd 
Związku, odbędzie się w roku 1931 
w Gdańsku. 


Warszawskiej i 
prezes Związku 


Bołesław Górnicki 


Nieco statystyki 


W memoriale Bratnich Pomocy, 
złożonym sejmowi, którego treść po- 
dajemy na pierwszej stronie, znajduje 
się nader ciekawa tabelka staty- 
styczna. Wykazuje ona z jednej stro- 
ny, jakie jest minimum (i to naprawdę 
minimum) kosztów utrzymania aka- 
demika w Warszawie, a z drugiej, jak 


Rodzaj dochodu 


dalece stan faktyczny nawet od tego 
teoretycznego minimum odbiega. Je- 
żelibyśmy nawet liczyli, że stan fak- 
tyczny jest trochę lepszy, niż to, co 
podaje się do statystyki, to i tak 
przedstawi nam się przykry obraz 
biedy akademickiej, którą społeczeń- 
stwo niestety nie zawsze rozumie. 


a) stypendja . ; ; ; 
b) otrzymujący pomoc z domu 
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miesięcznie |% akademików 
120 zł. 3% 
60 p 12 % 
100 — 120 , 8% 
200 i wyżej 5% 
80 — 150 zł. 60 % 
do 250 „ 8% 
ponad 250 „ 5% 


Około 75% młodzieży zarobkuje. A tymczasem koszta wynoszą minimalnie: 


mieszkanie 


wyżywieuie podręcz.inauk. ubranie | inne | Razem 


100 zł. | 


30 zł. | | 


25 zł, 


40zł. | 15zł | 210 zł. 


CZYTAJCIE 


„AWANGARDĘ” 


Z RUCHU KONFEDERACKIEGO 


Dnia 5 ub. m. obchodziła uroczy- 
ście trzylecie swego istnienia konfe- 
deracja „Fałkonia*. 

Obchód rozpoczął się Mszą Świę- 
tą w kościele P. P. Wizytek, odpra- 
wioną przez ks. prał. de Ville'a, sym- 
patyka ruchu konfederackiego, który 
wygłosił następnie od ołtarza podnio- 
słe przemówienie do konfederatów. 
Po Mszy Św., odbyło się uroczyste 
zebranie o charakterze akademii, na 
które licznie przybyli sympatycy na- 
szego ruchu z p. prof. senatorem B. 
Wasiutyńskim, Kuratorem Konfedera- 
cji na czele, oraz członkowie innych 
konfederacyj. Po zagajeniu zebrania 
przez marsz. Falkonji, ki. Sokołow- 
skiego, wygłoszony został przez kol. 
S. Leszczyńskiego z Poznania referat: 
„Prawo własności w ujęciu nowocze- 
snej nauki*, poczem w części organi- 
zacyjnej sprawozdanie z działalności 
odczytał preceptor kf. Kamiński, a 
przemówienie programowe, wygłosił 
powtórnie obrany na marszałka kf. 
Sokołowski. Następnie odbyło się, z 
zachowaniem tradycyjnych form. mia- 
nowanie jednego z kandydatów peł- 
hoprawnym kontederatem oraz przy- 
jęcie nowych kandydatów. Zebranie 
zakończyło przemówienie p. prof. 
Wasiutyńskiego oraz przedstawicieli 
organizacyj sympatyzujących. 

Władze Falkonji, wybrane przez 
Radę Walną Konfederacką, dn. 7 ub. 
m., ukonstytuowały się, jak nastę- 
puje: 

Marszałek — kf. Lech Sokołowski, 

Preceptor — kf. Witold Urbanow-= 


ski, 
Kanclerz — kf. Karol Zatorski. 
Przewodniczący Sądu — kf. Stani- 


sław Zaremba, 

Asesorowie — kf. Kalikst Moraw- 
ski i kf. Włodzimierz Kamiński. 

Prokurator — kf. Marek Kubiczek. 

W kilka dni po obchodzie Falkonii, 
dnia 12 ub. m., najstarsza konfedera- 
cja Filarecja, obchodziła czwartą 
rocznicę założenia, w ramach zwyk- 
łego tygodniowego zebrania, uświet- 
nionego obecnością Kuratora konfedc- 
racji p. prof. E. Jarry, członków kon- 
federacji Prometanja,  obchodzącej 
jednocześnie swoją rocznicę, oraz 
członków innych konfederacyj i sym- 
patyków naszego ruchu. Otworzył 
zebranie Marszałek Filarecji, kt. Ho- 
rodecki, poczem przemówił w nic- 
zmiernie serdecznych słowach p. prof. 
Jarra, wyrażając zadowolenie z po- 
myślnego rozwoju Filarecji i wydaj- 
nei pracy społeczno - organizacyjnej 
jej członków. 

Po przemówieniach przedstawicieli 
innych konfederacyj, wygłosił referat 
kf. Domański, p. t. „Wytyczne pol- 


skiej polityki zagranicznej”, wzbu- 
dzając obszerną dyskusję ciekawem 


ujęciem tego zagadnienia. 

Władze Filarecji, wybrane d. 11 ub. 
m., ukonstytuowały się, jak nastę- 
puje: 

Marszałek — ki. Zygmunt 
decki, 

Preceptor — kf. Janusz Turski, 

Kanclerz ki. Bolesław Górnicki, 

Przewodniczący Sądu — kf. Jerzy 
Orłowski, 

Asesorowie — ki. Mieczysław Jan- 
kowski i kf. Janusz Haller, 

Prokurator — kf. Franciszek Przy- 
jemski. 

W najbliższym czasie rozpoczną się 
w lokalu Polskiej Macierzy Szkolnej 
dyskusyjne „piątki koniederackie*, na 
których będą wygłaszane pogadanki 
na tematy najciekawsze dla polskiej 
młodzieży akademickiej przez wybit- 
nych działaczy akadem. o różnych 
poglądach, celem pobudzenia tak sła- 
bego niestety obecnie zainteresowa- 
nia młodzieży akadem. dla spraw ide- 
owo organicznych. 
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Na rozdrożu 


Czasem niewielkiego znaczenia fakt 
odsłania głębokie zagadnienia i każe 
zastanowić się nad zjawiskami, koło 
których dotąd przechodziło się obo- 
iętnie. Takim faktem był ostatnio na 
terenie akademickim rozłam w war- 
szawskiej organizacji „Odrodzenia“. 


„Odrodzenie“ powstało w okresie, 
kiedy zainteresowania religijne mło- 
dzieży były bardzo słabe. (idyby 
wówczas przyjęło jednolitą i jasną 
podstawę pracy, łosy jego potoczyły- 
by się może zupełnie inaczej. Ale w 
założeniu „Odrodzenia tkwiła za- 
sadnicza, choć może ukryta sprzecz- 
ność. Z jednej strony postawiono So- 
bie cel odrodzenia kultury katolickiej 
w Polsce. Z drugiej organizacja do- 
stała się pod wpływy chrześcijańskiej 
demokracji, partii politycznej, mającei 
swe własne cele i chwiejną taktykę 
polityczną. Obok więc programowej 
niezłomności zasad religijnych i e- 
tycznych wkradła się ambicja odgry- 
wania roli politycznej. W zakresie 
kulturalnym sformowano wyraźny 
program, ale program ideologji poli- 
tycznej, zbudowany nie został. Am- 
bicja działaczy „Odrodzenia* pchała 
ich do utworzenia z tej organizacji 
grupy wychowawczo - politycznej, a 
w braku programu zapożyczano go 
od organizacii politycznie naisympa- 
tyczniejszych. 


Tymczasem nastąpił wśród mło- 
dzieży silny zwrot ku ideałom reli- 
gijnym. Fala odrodzenia katolickie- 
go ogarnęła młodzież, ale ominęła 
ona „Odrodzenie“ i głównie zwróci- 
ła się ku młodzieży narodowej. „Od- 
rodzenie“ straciło monopol pobożno- 
ści. Rozdział między niem, a młodzie- 
żą wszechpolską stał się nietyle roz- 
działem przekonań, co charakterów. 


Charaktery gorętsze i silniejsze 
zgrupowały się w Młodzieży Wszech- 
polskiej, charaktery bardziej kompro- 
misowe i niezdecydowane w „Odro- 
dzeniu“. Stąd najważniejszem zagad- 
nieniem wewnętrznem tej organizacji 
stał się brak „ludzi z charakterem". 
Nastąpił kryzys charakterów. Zabrak- 
ło ludzi, którzyby umieli nadać jedno- 
lity ton organizacji i ta weszła na nie- 
bezpieczne wody kompromisów lokal- 
nych, które stały się groźne dla jed- 
ności „Odrodzenia“, wobec braku ja- 


snego programu ideowo - politycz- 
nego. 
Organizacja, która ze swego cha- 


rakteru, polityczną być nie powinna 
weszła w fazę, w której nad ideałem 
religijno - wychowawczym wzięła gó- 
rę ambicja odegrania roli w „polityce 
akademickiej“ przez jej przywód- 
ców. Żapragnięto odegrać rolę medja- 
tora i arbitra, rolę „centrum“ akade- 
mickiego. Ale wówczas zaznaczyły 
się rozbieżności między środowiska- 
mi. Wystarczy zestawić choćby śro- 
dowisko poznańskie, które szło do 
wyborów ostatnich wraz z młodzieżą 
narodową, i wileńskie, którego lea- 
derem jest kol. Dembiński, współpra- 
cownik sanacyinego „Słowa“. 


Pierwszy rozłam nastąpił już w ro- 


ku 1926, kiedy to młoda a sil- 
na grupa warszawiaków stwo- 
rzyła „Katolicką młodzież narodo- 


wą“ z Piaseckim,  Sobańskim i 
Brzezińskim na czele. W maju 
roku ub. dokonano ponownie po- 


łączenia tych dwóch organizacji, ale 
nie na długo. Przed samemi wybora- 
mi ustąpił czołowy (drugi z rzędu) 
kandydat z listy odrodzenia, kol. Pu- 
ciata, a przed samym zjazdem jego 
następca na tem miejscu, kol. Słomiń- 
ski. Po zjeździe wystąpiła dawna K. 
M. N. niemal in corpore (bez kol. kol. 
Sobańskiego, Pajewskiego i Sztey- 
nerta). Charakterystyczne jest, że na 
kierownicze stanowiska odrodzonej 
K. M. N. powołano ludzi dawniej do 
niej nienależących kol. kol. Puciatę i 
Słomińskiego. Tak stoją rzeczy dziś. 
Co będzie dalej z „Odrodzeniem?* 
Jak się zachowa Wilno? Po- 
znań? Lwów? Czy „Odrodzeniu'' 
grozi rozbicie? Czy zsanatyzowanie? 


ZJAZD BRATNICH POMOCY 


W dniu 15 b. m. odbyło się uroczy- 
ste otwarcie sesji, wraz z otwarciem 
zjazdu ogólnego. W przemówieniu 
inauguracyjnem, ustępujący prezes 
Związku bratnich pomocy, inż. Jan 
Arlitewicz, podniósł ściśle zespolenie 
prac związku z pracami naczelnego 
komitetu akademickiego, uznawanego 
przez związek na najwyższą władzę 
ogółu studentów polskich. Tegoż dnia 
obradowała komisja rewizyjna. 

Następnego dnia odbyło się pierw- 
sze plenum, na którem było odczytane 
i przyjęte do wiadomości sprawozda- 
nie ustępującego prezydjum związku. 
Na czoło prac związku wybiły sie w 
ostatnim roku prace w dziedzinie bu- 
dowy akademickiego sanatorium w 
Zakopanem, w biurze samopomoco- 
wem międzynarodowej konfederacji 
studentów (C. I. E.), przy zakładaniu 
kolonji letnich, na terenie wydawni- 
czym, przy udziale młodzieży akade- 
mickiej w powszechnej wystawie kra- 


jowej, wreszcie w dziedzinie staty- 
stycznej. Za ofiarną pracę dla dobra 


związku wyrażono prezydium podzię- 
kowanie. 

W dniu 16 b. m. rano obradowały 
trzy komisje Sesji: programową, pod 
kierownictwem kol. Piechowicza ze 
Lwowa, administracyjno - finansową. 
której przewodniczył kol. Smolec z 
Krakowa, oraz regulaminowo - praw- 
na, którą kierował kol. Babicki z Wil- 
na. Owocna praca komisyj wyraziła 
się w postaci szeregu wniosków, 
przedstawionych plenum do zatwier- 
dzenia. Wnioski te dotyczą przede- 
wszystkiem dziedziny organizacji ży- 
cia samopomocowego, stosunków z N 
K. A., z radą naczelną do spraw po- 
mocy młodzieży akademickiej, z O- 
gólnopolskim związkiem akademic- 


kich kół prowincjonalnych, zajmują 
się sprawą ujednostajnienia podziału 


młodzieży akademickiej między brat- 
nie pomoce, sprawą stypendjów, któ 
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Nowy prezes Ogóln. Zw. Bratn. Pomocy 
kol. Mieczysław Prószyński. 


W Kole Medyków 


Charakteryzując obóz radykalno- 
lewicowy, znaleźlibyśmy  niewątpli- 
wie jako cechę najbardziej rzucają- 
cą się w oczy, stosunek tego obozu 
do mniejszości narodowych, a szcze- 
gólnie do sprawy żydowskiej. Usto- 
sunkowanie się przychylne do żydów 
jest również wybitną cechą akade- 
mickich żywiołów lewicowych. Czem 
napływ Żydów na wyższe uczelnie 
grozi państwu doskonale wiemy. A 
jak przedstawiają się stosunki ży- 
dowskie w Warszawie na medycy- 
nie? Jakie jest stanowisko młodzieży? 
Z przykrością należy stwierdzić fakt, 
iż Koło Med. żadnej innicjatywy w 
tym kierunku nie wykazało, że inicja- 
tywa szła zawsze nie od kolegów z 
zarządu Koła, lecz od ogółu młodzie- 
ży medycznej. Ogół ten z własnej 
inicjatywy zwołał wiec, uchwałając 
jednogłośnie rezolucję, domagająca się 
ścisłego wprowadzenia w życie ut- 
chwały Senatu Uniw. z 1926 r., która 
reguluje sprawę zwłok w prosekto- 
rium. Uchwała ta wyraźnie mówi, iż 
żydzi, chcąc pracować w prosckto- 
rium, muszą dostarczać zwłoki. Tym- 
czasem przez 3 lata dostarczyli ży- 
dzi 9 zwłok na ogólną ilość 1069. Na 
ten skandaliczny fakt nie zwróciło 
uwagi Koło Medyków, wypowiedział 
się natomiast samorzutnie ogół kole- 
gów. 

To też postępowania kolegów z za- 
rządu Koła Med. w stosunku do spra- 


Czy może właśnie spokojna praca 
kulturalna wolna od ambicji bieżącej 
polityki stanie się jego udziałem? Te- 
go ostatniego, należałoby życzyć S. 
K. M. A. „Odrodzenie“ najbardziej. 


Woiciech Wasiutyński. 


wy żydowskiej, co do której wypo- 
wiedziały się wszystkie organizacje 
akademickie, nie możemy inaczej tło- 


maczyć, jak tylko, jako tenden- 
cję, — która pragnie nadać Kału 


kierunek lewicowy. Koledzy z zarzą- 
du Koła nie wahali się na Walnem 
Zebraniu rzucać obecnym hasła, iż 
sprąwa żydowska jest błahostką, nie 
wahali się oświadczyć, iż Koło Me- 
dyków sprawą polskości medycyny 
zajmować się nie powinno. 

Koledzy ci uważają, że co da wy- 
suwanych postulatów przez młodzież 
akademicką w sprawię żydowskiej, 
wystarczającą instytucją są więcę, 
gdzie w atmosferze krzyku i hałasu 
mają się rozstrzygać tak ważne spra- 
wy, wykluczają natomiast drogę or- 
zanizacyjną, t. zn. tę instytucję, któ- 
ra jest jedyną reprezentacją całej 
młodzieży medycznej — Koło Medy- 
ków. 

To też siłą rzeczy, młodzież me- 
dyczna musi samorzutnie wiecować. 
Wyrazem kursu politycznego Koła są 
NR 14, 20 i 21 statutu, które pozwala- 
ją na to, że student—żyd może być 


nietylko członkiem — gościem, ale 
również członkiem rzeczywistym. 
Daje to możność żydom ubie- 
gania się o wszelkie Świadczenia 
kosztem studentów Polaków, Jeżeli 


Koło Medyków jest polskiem Kołem 
Medyków, to powinno być wyłącznie 
dla Połaków, powinno polskości strzec 
i na każdem kroku bronić. 

Ze tak nie jest, lecz inaczej, to dla- 
tego, że koledzy, stojący u władzy 
Koła, oparci o nieorientującą się 
większość, mimo ciągłych zapewnień 
o swei apolityczności, politykę upra- 
wiają, politykę, która się sprawą ży- 


dowską zdemaskowała, wykazując 
wyraźne lewicowe zabarwienie. 
Medyk. 
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re są niedostateczne co do ilości i wy- 
sokości, gdyż wbrew uchwale sejmu, 
wypłacane po 150 zł. miesięcznie; da- 
jej sesja przyjęła wnioski w kwestii 
rozbudowy kolonij letnich, w sprawie 
opieki zdrowotnej nad młodzieżą aka- 
demicką, w sprawie wydawnictw 
związku, statystyki akademickiej, w 
kwestiach administracyjno - finanso- 
wych, wreszcie wnioski, mające na 
celu pomoc w wydatnych pracach 
biura samopomocowego ©. I. E. U- 
chwalono też wzorowy regulamin ko- 
misji zdrowia w poszczeyólnych śro- 
dowiskach akademickich, oraz umo- 
wę między ogólnopolskiemi związka- 
mi bratnich pomocy i kół prowincjo- 
ualnych, której tekst po uprawomoc- 
nieniu się będzie ogłoszony. Sesja 
nadała złotą odznakę Kół przyjaciół 
akademika J. E. ks. arcybiskupowi 
Jałbrzykowskiemu i ks. rektorowi 
Falkowskiemu z Wilna, br. 5karbko- 
wej ze Lwowa i p. profesorowi Rup- 
pertowi z Krakowa. W przyszłości 
odznaki takie pod zmienioną nazwą 
honorowej odznaki akademickiej bę- 
dzie nadawał zjazd ogólny. Pierwszą 
złotą odznakę honorową zjazd nadał 
już na wniosek sesji p. profesorowi dr. 
Edwardowi Lothowi, przewodniczą- 
cemu komitetu budowy domów aka- 
demickich w Warszawie. Wszystkie 
wnioski sesji zjazd ogólny uznał za 
swoje. 

Na prezesa ogólnopolskiego Związ- 
ku bratnich pomocy wybrano iedno- 
głośnie kol. Mieczysława Prószyń- 
skiego, prezesa bratniej pomocy stu- 
dentów uniwersytetu warszawskie- 
go, Do prezydjum związku powołano 
kol. kol.: Wandalina Puciatę, Włodzi- 
mierza Radzimińskiewo, Aleksandra 
Pragłowskiego i Hannę Arlitewiczów- 
ne- Delegatami do N. K. A. zostali 
wybrani kol. kol. Prószyński i Pucia- 
ta, do rady naczelnej pomocy mło- 
dzieży akademickiej kol. kol. Pró- 
szyński (Warszawa). Nowak (Poznań) 
i Sałabun (Lwów). Do komisji rewi- 
zyjnej wybrano jednogłośnie kol. kol. 
Arlitewicza, Konarskiego i Kubasika. 


Przedziwna historja 


Było to bardzo, bardzo dawno. w cza- 
sie wielkiego ziazdu Indian. 

Kiedy obrady były już ukończone, a wo- 
dzem wybrano Białego Kła, wystąpili ludzie 
z małego i wymieraiącego plemienia Motsa- 
rów i rzekli: „Wybrali ście wodza nie po na- 
szej myśli, przeto nie uznajemy go. Bądźcie 
przeklęci*. Poczem opuścili wigwam. Ale 
opuszczając obóz, dwai nairrzedniejsi z 
tego plemienia mężowie: Wielki Nos i Wy- 
pukłe Oko, podeszli do Białego Kła, pokło- 
nili mu się i rzekli: „Cieszymy się, iż zosta- 
łeś wybrany. Obyś rządził szczęśliwie i dłu- 
go“. Ale nim jeszcze zjawili się, byli na ów 
zjazd Motsarowie, ogłosili, że wojownicy po- 
tężnegą plemienia Wshekpolanów  nanadąli 
ną bezbronnych ludzi į pocięli ich nożami. 
Kiedy zaś powrócili ze zjazdy i nądeszły dni 
wielkich Świąt (indyjskich), posłali do ple- 
mienia Wsliekpolanów słowa grzeczne I życz- 
liwe i życzyli im wiele szczęścia. Albowiem 
rozumował mądry i przebiegły Wielki Nos: 
„Stryi mój, który jest wielkim i potężnym 
wodzem rzuca na wojowników swoich naj- 
plugawsze wymysły i umieszcza ich w róż- 
nych częściach swego ciała. A potem prosi 
ich, aby usiedli przy iego ognisku i naradzali 
się z nim. A oni przychodzą i słuchają, co on 
pierwszy powie. Czemuż nie mógłby tak ja? 
Pshaw!“ 


WALNE ZEBRANIE KOŁA LEŚNIKÓW 


Dnia 7 grudnia 1928 r. odbyło się Walne 
Zebranie Koła Leśników. Na prezesa Koja 
pawołano kal. Rzepeckiego Kazimierzą, dq- 
tychczasowego człanka Zarządu, który w tej 
pracy wykazał wiele umiejętności i zainte- 
resowania. Dodać należy, że kol. Kazimierz 
Rzepecki jest członkiem Młodzieży Wszech- 
polskiej. W punkcie zmiany statutowe uchwa- 
lono wniosek, zabraniający żydom  wstępo- 
wania do Koła Leśników. Za aklamacię tego 
wniosku przemawiał kol. J. Olszański, nie- 
zmiernie dziwnym momentem był fakt, że 
aklamacji sprzeciwił się tylko sam przewod- 
niczący, kol. Albrecht, co Świadczy o jego 
niewyrobieniu parlamentarnym, 
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MIGAWKI LITERACKIE. 


REWIZOR Z QUI PRO QUO. 


Niech się ostatecznie, pośmieją trochę i te 
arcy-ponuro-arcy-anty-semicko ponastrajane 
sztubaki z „Głosu Akademickiego“, niech 
się pośmieją, a z całego serca, a z całego 
bańdziocha a z duszy dzuszeczki całej, bo, 
pambdziku, „Śmiech to zdrowie“. Po praw- 
dzie, dobrze nam oni nie życzą, gębusie na 
nas drą, niedojrzałe jeszcze łepetyny wysila- 
ja, żeby tylko coś na złość, — ale cóż 
my? My, ano do nich po krześciańsku, bez 
iuchy, bez żółci, bez zgryzoty, bez sadzy 
wątrobianej, zgoła ze słowem łagodnem, z 
dobrością, z wyrozumieniem, że to wszakci 
gołowąsy miłe, wierzgajły, ciołki oseski na 
belierskiem łonie, sierdzitych udające, ale 
jeszcze przygłupe. Ha! obraza Niema się 
znowu na co dąsać, niema się czego zżymać, 
mosanie czereśniewski. Żeś głupi, twoje 
szczęście i myśmy jemu radzi. Tuszymy, że, 
sławetnie przebrnąwszy uciemiężenie szkol- 
ne, wysoko, oj! wysoko zajedziesz. Albo- 
wiem: głupi Świat kupi, — głupiemu sprzyja 
los, głupiemu pełny trzos, za głupim ludu 
głos. 

Więc, chyba, zgoda? Zgoda! Bogu chwa- 
ła. Teraz możemy sobie społem pochicho- 
tać. A jest i okazja niebylejaka. 

Owo — tedy, głoślęta wy moje z naprze- 
ciwka demokratyczne, — będzie temu jakoś 
z tydzień, — szedłem se wieczorkiem przez 
placek iajdariski, podknąłem się i wpadłem 
na myśl, że wartoby zobaczyć, w Polskim 
granego Teatrze, „Rewizora*. Że to, wiado- 
mo, i sztuka jest i Maszyński w niej figle 
wyczynia, i wogóle. Grunt zaś, że o sanacię 
w niej chodzi, którą Gogol przed stu prawie 
laty, chociaż szelma, chahoł, tak pryncypial- 
nie przewidział. 

Fertig, kupiłem biłet do któregoś rzędu 
na galerce, siadam — właśnie zasłona po- 
wędrowała w górę i Światła nad widzownią 
zgasły, — Ślepia nastawiam ku scenie i ostro 
wytrzeszczam uszy. O raje! Gdzież-em ja 
wlazł, co to? W dekoracjach i strojach 
wszystko stylowych, wedle, juści, epoki; 
kiedy potrza, trojka koni, wyśmienita, istin- 
no ruska trojka, bałagulskimi dzwoniąca 
dzwonki; chłop w chłopa, ledwo przed ram- 
pę się wysunie, płut, moczymorda i łapownik; 
owo — tedy z pozoru, zdałoby się, komedia 
Mikołaja Wasiljewicza, ona, ona sama. Ale, 
skoro się człek gorliwiej wsłuchał w słowo, 
na jakie ią przełożył „odbrązownik Mickie- 
wicza', „Świńskiego wesołego Dziesięciole- 
cia autor“, „człowiek presty', Tuwim z Ło- 
dzi dopieroż po skórze jęła naprzemian go- 
nić zimno — gorąco, zimno — gorąco. Do 
kroćset! Grzmi ze sceny, pyskuie, drani się, 
niewydarzone jakieś błazeństwo gwarą co- 
najbardziej kłamliwą, nieobyczajną, barba- 


rzyńską. Aż w głowie wiercą i klepy świd- 
drzeją takie mecyje, jak „iarsa*, „buida“, 
„iajdan*, „nabijać w butelkę“,  „zaiwa- 
nié“ (!)... 

Tuwim poklepał Gogola po ramieniu za- 
panpsubrat.  Odnieśmiertelnił go. Uśmiertel- 
nił. Ze sztuki wyprowadził go do sztuczki, z 
Parnasu zataszczył do Qui Pro Quo; Kazał 
gadać żargonem. Zemścił się na moskiew- 
szczyźnie — za pogromy. 

Tuwimoszko, filut. 

Ha! ha! ha! 

Nie, śmiejże się, Świszczypałeczko z „Gło- 
su“, śmiej.  Poczem chyć za pióro, pośliń 
główkę, popuść hydrocefalicznie i, jeśli kon- 
cept posłuży, pisz pan, panie iszpan. Adju! 
Cz-kam na twoje wypracowanie. 


Fred. 


POŻEGNANIE BUDRYSÓW. 


_Rok nowy nowe przyniósł dla migawek 
tema. Oto: — 

«Był wojewoda i fiut! już go niema. Aczci 
opatrznościowiec i mąż pełen cnoty, pstrą 
łaskę i mir stracił. 

Z powodu? 

Że panom wiernie służył i... pił doskonale, 
zasługa to olbrzymia, oczywiście. Ale: za- 
miast się zasługiwać zwolna, pić zostrożna, 
przebierał trochę miary. 

No, a tak nie można. 

Cóż — z tego, że podporę zyskał w bez- 
hołówce? że kumał się z jagrymkiem, wa- 
lecznie miał hufce? że z czupurnią młodzie- 
żą w wielkiej trwał przyjaźni? 

Wojewoda wojewodą, póki się nie zbłaź- 
ni. ' 


ALEKSANDER SENDLIKOWSKI. 


Z nad Bałtyku 


Nad Bałtykiem noce są srebrne od gwiazd migocących powodzi, 
ranki przychodzą różowe, wstęgami się kładą na wodzie — 
wschody się złocą, czerwienią, z niebem się łączą i morzem 

a wiatr lemieszem oddechów w skiby faliste je orze. 


Zielone tale spływają do brzegu, 


liście, pian srebrnych, zostają daleko na morzu, 
białe żaglówki płyną, jedna za drugą, w szeregu, 
ku cichym, piaszczystym wybrzeżom. 


Skoczyć od morza szarego i do pian chłodnych zielonych, 


za grzywę śniewną uchwycić, — 


zanurzyć się, głęboko w bełkoczący nurt spieniony, 


tętniące uczuć krwi bicie. 


Mewy krążą nisko nad głową, a może tylko nad falą, 
ramiona przywierają do wody gorzko-słonej — 
na horyzoncie słońce fale purpurą zapala, 


słońce jest jak usta — czerwone. 


Powietrze jest przezroczyste i widać, widać daleko 
fałdy jedwabiste płótna, które jest morzem — 
a samo morze jest wielobarwną paletą, 


a słońce zachodzące — malarzem. 


Ramiona w wodzie są długie i gibkie niezmiernie, jak ciało węży, 
chłodne jest morze i pachnie wodorostami — 
trzeba falę za falą rozbijać piersią, albo zdaleka okrążać, 


by dopłynąć do odległej przystani. 


Słońce, marynarz nieba, od mgieł popielate rankami, 
wieczorem błyszczy miedzią, dalekie i niedosięgłe, 

potem się morze zatapia i kładzie łunę na niebo wstęgami, 
jak tajemniczą, płomienną przysięgę. 


Więc poszedł... 


Nas niewdzięczność jednak nie  opęta. 
Każdy z nas myśli o nim i o nim pamieta. 
I jeśli kiedy znowu się znajdzie w potrzebie, 
już my mu...! 


Wszystkie gwiazdy zobaczy na niebie. 


— Tymczasem, czcząc gorliwość, hart i 
zapał walny, co z Jasnej go wiódł ongiś na 
plac Teatralny; dalej, czcząc rękę mocną 
(dziś w stanie spoczynku) i niezbyt mocną 
głowę, biegniemy w ordynku pod oazę, gdzie 
„wsławiał się“ mąż ów, niezłomnik. 


Z butelek po szampanie wzniesiemy dlań 
pomnik. 


Rok nowy, nowe przyniósł dla migawek 


tema. Oto: — 

«Byt niema. 
Aczci składny sanator i organizator, refor- 
mator, orator i... asenizator, acz nie spał, nie 
dojadał, lecz tyrał i latał, — 


sławojaczek i fiut! już go 


los, niedruh i przechera, psikusa mu spła- 
tał. 

Bu-u-u! 

Sławojaczek — 

(U-u!) 

rzepkę skrobie. 

Zostały po nim żydy, no i, ku ozdobie, 
schludne Świątynie dumań i pan Kloc. (O 
rety!) 

Żegnaj, radosny twórco! 

Niestety! niestety! 


Rok nowy, nowe przyniósł... Ech, nie przy- 
niósł właśnie tej zmiany arcy-klawej (niech 
go piorun trzaŚśnie!), do której tak tęsknimy 
oddawna, oddawna. 


Pan  pretorjanin jest to postać nader 


sławna. 

Jeszcze się na nas boczy, dąsa się i złości 
i jeszcze nieprzyjemne mowy prasie mo- 
ści, jeszcze sanuje wszystkich — gwałtem, 
gwałtem, gwałtem! — jeszcze kos i sikor- 
ka jego jeżdżą autem... 


Pomnę: czasu wyborów spisał się wybor- 
nie (imć jaszczołt reagował na to niepokor- 
nie) i dla cnej „jedynaczki“ wielkie ma za- 
sługi. 

Byle się nie przemęczał przez okres zbyt 
długi. 

Ot! lepiejiby kłopoty od siebie odegnał, 
i jak Cyncynat z nami czule się pożegnał. 

Bo, choć nas teraz tuli i słodzi, jak 
Kasia, bierze nas przeciw niemu male-szew- 
cka pasija! 


JANUSZ DYBOWSKI. 


O szarej godzinie 
(Audycja, wygłoszona w „Akademickim 
Kwadransie Radjowym“ w Wilnie). 


Zegar bije godzinę czwartą. 

Zotja — Czwarta wybiła. 

Henryk — Słońce ostatnim promieniem 
ozłociło wierzchołki nagich drzew i zniknę- 
ło za górą, złocistą zorzą jaśniejąc na za- 
chodniej połaci nieba. 

Zmrok zapada. 

Zofia — Może zapalić światło, Henryku? 

Henryk — Poco Światło? Lubię szarą go- 
dzinę. Zdaje mi się wtedy, że czas przestał 
biec, za zamarł, a w głębokiej uroczystej 
ciszy, człowiek słyszy bicie własnego serca. 
Słyszysz, Zosieńko, jak bije? Cichutko, po- 
woli, a jak się wsłuchasz w ten głos, to 
czujesz, że potęguje bicie serca — wali, jak 
młot, sto młotów, od łoskotu jego drżą mu- 
ry! Człowiekowi zdaje się, że wyrósł na 
miarę olbrzyma, który, iak Waligóra, tyta- 
nicznym wysiłkiem ramion usunie potężny 
głaz z kamienistei drogi ludzkości. Chciałby 
pędzić gdz eś, czynić, czynić! Wybiec na 
rozstaj pod krzyż, gdzie idą drogi w cztery 
strony Świata i krzyknąć z głębi duszy gło- 


sem, co z pod serce wprost idzie i do serca 
trafia: hej ludzie! za łeb, za łeb chwyćcie 
starą, odwieczną jędzę, niedolę waszą; za 
gardło porwijcie sędziwego smętka — Ju- 
dasza, zdradliwego towarzysza waszych żon 
i dzieci, by zacliarczał w męce konania, 
zdławiony przez potężne, twarde dłonie. — 
Aż tu czujesz naraz, że przycicha rozgłośny 
łomot serca, że przygniata cię naga rzeczy- 
wistość czterech Ścian, tchu ci braknie, jak 
duszno -— Ściany wrastają w zamkniętą 
przestrzeń pokoju, sufit coraz się zniża, a 
tchu, tchu coraz mniej. Zgniotą mię te ścia- 
ny i zaduszą!... 

Zotja — Henryku, co tobie? 

Henryk — Podłe życie!... 

Zofia — Niedawno mówiłeś inaczej, pa- 
miętasz? Był mai — Świeża zieleń trawy i 
nieuchwytny, przedziwny czar kwitnących 
drzew tak nas nastrajały uroczo. Mówiliśmy 
wtedy... nie to, nie była rozmowa, to była 
bajka, a my dwoma szczęśliwemi dziećmi, 
którym dobra matka — przyroda czarodziej- 
ską, cudną opowiada baikę... 

Henryk — Białe cztery Ściany, biel prze- 
raźliwa aż na zbołałą duszę żałobny kładzie 
całun. Pusto... 

Zofja (z rozpaczą) — Henryku! zapomnij. 
zapomnij o tem, rękę ci na czole położę, ja- 
kie rozpalone. Mówiłeś mi wtedy, tak nie- 


dawno... że życie jest piękne. Siedzieliśmy 
sobie cichutko na szczycie góry, tylko Wi- 
lejka u naszych stóp szemrała po kamieniach 
szparko płynącą wodą. Czy pamiętasz ?... 

Henryk — Czy pamiętam! Wszak wtedy 
właśnie powiedziałaś... 

Zofia — że cię kocham, ty zawsze byłeś 
taki nieśmiały. 

Henryk — Boże, jak ia długo na to cze- 
kałem. 

Zofia — I byliśmy szczęśliwi! 

Henryk — Gdy byłem chłopcem takim ot 
maleńkim, opowiadała mi niania dziwne, nie- 
samowite historie — ni to bajki, ni to legen- 
dy: Na wyniosłej górze, do której przystępu 
bronił smok złośliwy, mieszkała w zamku 
cud — królewna. Jasio, pasący trzodę w po- 
bliżu ujrzał raz królewnę, gdy w oknie na- 
rożnej baszty, na wietrze rozpuściwszy wło- 
sy smutną nuciła piosenkę. Z pierwszego 
weirzenia pokochał pastuszek królewnę i od 
smoka chciał jej obronić. Pytałem się niani, 
drżąc cały, czy i ia zobaczę kiedy cud — 
królewny. — Poczekaj, synku, poczekaj — 
mówiła tajemniczo stara niańka. Czekałem, 
bom- zawsze wierzył słowom staruszki, w 
snach tylko czasem widząc królewnę, zawsze 
daleką, jak marzenie, nieuchwytny, a gdym 
wyciągał do niej kochanie, spragnione ra- 
miona — znikała, gestem czekać mi każąc. 


Czekałem lata i wreszcie zjawiła się kró- 
lewna. 
Zofia — Zły smok chciał mi cię zebrać, 


nie dałam mu i nie dam! 

Henryk — I ja nie dam nikomu mojej kró- 
lewny. 

Zofja — Słyszysz, jak wiatr tnie o zamarzłe 
szyby? 

Henryk — Za oknami grudzień biały, za 
oknami Śnieg się skrzy. 

Zofia — Ale w duszach naszych wiosna!... 

Henryk — W okna nasze troska puka, lecz 
zawarte szczelnie drzwi. 

Zofja — Świat przed nami! 
zawsze razem, prawda Heniu? 

(Bije godzina piąta). 

Henryk (zrywając się) — Godzina wybiła! 

Zofia — Jakby poświst grudniowego wi- 
chru przez pokój przelecia!... 

Henryk — Trzeba iść. 

Zofja — W taki wieczór? nie puszczę cię! 

Henryk (twardo) — Trzeba iść. Powrócę. 

Zofia (iękliwie) — Powrócisz? 

Henryk — Tak. Żegnaj! (Trzask zamyka- 
nych drzwi). 

Zołia — Taka długa grudniowa noc, Hen- 
ryku, nie chodź, nie chodź! — Poszedł, a w 
samotności w wieki się wydłuża, a Śnieg tnie 
w zamarzłe szyby. W samotności siedzę 
smutna. Wróć, wróć, Henryku!... 


jasne życie 


AKADEMIK POLSKI 


Nr. 1 


Że Zjazdu OgśólnoakademickKieśo 


PRZEBIEG ZJAZDU 


VI Zjazd Ogólny P. M. A. rozpo- 
czął się uroczystem nabożeństwem 
w katedrze w dniu 15 listopada r. z., 
odprawionem przez J. E- ks. bisk. 
Szlagowskiego w auli Politechniki. 
W południe nastąpiła inauguracja 
Zjazdu. Po przemówieniu prezesa 
ustępującego N. K. A. kol. Aleksandra 
Heinricha, witali Zjazd: imieniem se- 
natorów wyższych uczelni I. M. M. 
tektorzy Pszenicki, Biedrzycki, oraz 
prof. Bursche; imieniem C. I. E. kol. 
Pożaryski, Bratnich Pomocy kol. Ar- 
litewicz, Kół Naukowych kol. Turski, 
Kół Prowincjonalnych kol. Kurcjusz, 
Korporacyj kol. Pączkowski i A. Z- 
S-ów kol. Pawski. Ponadto witano 
Zjazd imieniem Miejscowych Komite- 
tów Akademickich i Kół polskich za- 
granicą. 

Tegoż dnia popołudniu w lokalu Zw. 
Nar. P. Mł. Ak. przy ul. Akademickiej, 
odbyło się pierwsze plenum, na któ- 
rem przewodniczącym Zjazdu wy- 
brano kol. Jana Pożaryskiego, wice- 
prezesa C. I. E. i ukonstytuowały się 
komisje: ogólna, statutowa, samopo- 
mocowa, naukowa i zagraniczna. W 
tych komisjach też odbywała się 
większość prac Zjazdu. 

18-go nastąpiło ostatnie plenum, po 
którem odbył się skromny bankiet w 
kuchni akademickiej. Na Zjeździe 
utworzyły się trzy kluby: Narodowy 
(80 czł.), Centrum Katolicko - Naro- 
dowe (Odrodzenie) (16 czł.) i Klub 
niezależności akademickiej (Mocar- 
stwowcy) (8 członków). Podczas o- 
statniego plenum odbyło się uroczy- 
ste nadanie godności członka honoro- 
wego Związku J. E. ks. Biskupowi 
Sziagowskiemu. 


Order aKademicKi 


VI. Zjazd ogólny powziął następująca 
uchwałę: 

1. Osoby fizyczne względnie praw- 
ne mogą być oznaczone złotą lub 
srebrną honorową odznaką akade- 
micką, za pracę dla dobra ogółu Pol- 
skiej Młodzieży Akademickiej. 

2. Odznakę nadaje Zgromadzenie 
Odznaki, na wniosek Zjazdu Ogólne- 
go P. M. A., względnie N. K. A. lub 
zaakceptowany przez N. K. A. 

3. Zgromadzenie Odznaki składa się 
z 3 członków honorowych Z. N. P. M. 
A., którzy z tego samego prawa po- 
Siadają odznakę złotą. 

4. Odznaczony ma prawo noszenia 
odznaki na zasadzie dyplomu, wyda- 
nego przez Prezydjum Zgromadzenia 
Odznaki — złożone z 3 osób. 

5. Odznaczony traci prawo do od- 
znaki, na skutek uchwały zapadłej, 
kwalifikowaną większością 73 gło- 
sów Zjazdu Ogólnego P. M. Ak. 

6. Odznaka ta powstaje wskutek 
przejęcia przez Z. N. P. M. A. Złotej 
Odznaki Kół Przyjaciół Akademika. 

7. Wzór Odznaki i śicsły regulamin 
jej nadania i wręczenia ustali pierw- 
sze Zgromadzenie Odznaki. Zgroma- 
dzenie to zwoła Prezes N. K. A., wy- 
branego na VI Zjeździe Ogólnym P. 
M. A. do dnia 1. 3. 30 r. Naczelny Ko- 
mitet Akadem. zaproponuje również 
projekt tego regulaminu. 


| 
| Bolesław Borkowski 


W WARSZAWIE, ZŁOTA 81. 
Telefony: 87-13 i 137-23. | 


WĘGIEL KAMIENNY, 
DRZEWO, KOKS. 


Mowa J. E. Ks. biskupa Antoniego Szlagowskiego 


Dziękuję Wam, kochana młodzieży, 
serdecznie, za zaszczycenie mnie 
godnością Prezesa Honorowego 
Związku Młodzieży Akademickiej. 
Czuję się zaszczyconym dlatego, 
iż w Was widzę przyszłość Polski, 
że Wy koncentrujecie się pod tym 
jednym zawołaniem i wytwarzacie 
zastęp młodzieży polskiej uŚświado- 
mionej i umocnionej w najpiękniejsze 
i najwznioślejsze ideały narodowe, 
podnosicie wysoko sztandar wiary ka- 
tolickiej, wiary Chrystusowej. 

Znanym nasz naród wówczas się 
staje, od kiedy przyjął chrześcijań- 
stwo z rąk biskupów katolickich. I w 
dziejach naszego narodu wybija się ta 
katolickość tak wysoko i tak się zwią- 
zała z naszemi ideałami narodowemi, 
iż jej rozszerzanie staje się najwspa- 
nialszem ideałem naszem i najpięk- 
niejszemi kartami naszego narodu. 

My, co w głębi serca nosiliśmy te 
ideały, widzimy, że w Wasi przez 
Was odradza się naród polski, że w 


Tem więcej jestem wdzięczny, żeście 
i do Stolicy Apostolskiej zwrócili się 
także, do tego Ojca Św., który żył z 
nami w czasach najcięższych, w cza- 
sach najniebezpieczniejszych, kiedy 
wróg dochodził do serca państwa. 
Wszyscy inni przedstawiciele państw 
obcych usunęli się z Warszawy, jeden 
Nuncjusz Papieski wierzył w to, że 
Matka Najświętsza wyratuje War- 
szawę, pozostał i wraz z nami ser- 
deczne modły zanosi do Matki Naj- 
Śświętszej o odpędzenie wroga od 
wrót stolicy Polski. To też sercem 
pełnem przejmuje się losami naszej 
Ojczyzny, i gdy przyjmuje pielgrzym- 
kę Polską, przyjmują ją sercem oj- 
cowskiem. Byłem sam świadkiem, 
kiedy pielgrzymka polska się Mu 
przedstawiała. Głos drgał Mu, tak 
głęboko był przejęty i radość biła od 
twarzy Jego, iż widzi oto synów Pol- 
ski, którą sam zwiedził wzdłuż i 
wszerz. Własna Jego osoba związała 
się z naszemi ideałami narodowemi. 


Uroczystość nadania członkostwa honorowego Z. N. P. M. A. 
J. E. ks. bisk. Szlagowskiemu. 


Was odzywa się ta siła ożywcza na- 
rodu. Tę żywotność narodową i siłę 
duchową cierpiecie z religji i z naro- 
dowości. Z tym większym patrzę na 
Was zachwytem i zapałem, że z 
zewnątrz i z wewnątrz podnoszą się 
niebezpieczne prądy przeciw temu, 
co jest najpiękniejsze. Wy stajecie 
murem, aby bronić naszej przyszłości 
narodowej. 

Tem więcej się cieszę, iż zwraca- 
nie się ze swemi wzniosłemi ideała- 
mi narodowemi i katolickiemi, także 
do młodzieży wiejskiej i rzemieślni- 
czej, i ją uświadamiacie i ją zapalacie 
swymi ideałami. | oni, widząc i czu- 
jąc Waszą wyższość umysłową, chęt- 
nie idą pod Waszą egidą i razem z 
Wami tworzą zwarte zastępy uświa- 
domionej młodzieży polskiej. 

Jak dobrze jest umierać, kiedy się 
Polskę w Was widzi i rozumie się i 
czuje, że to dobro, o którem się ma- 
rzyło w oczach niewoli, osiągnie się 
przez Wasze ręce, przez Wasze ser- 
ca i przez Waszą pracę. 

Utwierdzacie mnie takim dowodem 
uznania. Niezmiernie jestem tem 
wzruszony. Dziękuję z całego serca. 


Rozumiem, że w ten sposób uczy- 
niliście zadość swym pragnieniom na- 
rodowym i religijnym, kiedy się 
zwracanie do tego Papieża, jedynego 
z Papieży, który sakrę biskupią otrzy- 
mał w Polsce z rąk biskupów pol- 
skich. Rozumiem, iż Wasza depesza, 
świadcząca o przywiązaniu Waszem 
synowskiem, musiała Go przejąć ra- 
dością. To też cieszę się, żeście zama- 
niiestowali wobec całej Europy, że 
polska młodzież jest prawdziwie ka- 
tolicką i do Stolicy Świętej przywią- 
zaną. 

Wreszcie dziękuję Paniom i Panom, 
żeście także do Prymasa Polski się 
zwrócili ze słowy serdecznemi, do 
naszego  Arcypasterza - Kardynała, 
który jest ordynariuszem i biskupem 
miejscowym i przedstawicielem Epi- 
skopatu. 


Dlatego też, będąc tak zaszczycony 
Waszem zaufaniem, wyrażam Wam 
Panie i Panowie, wdzięczność i jedno- 
cześnie chcę zaznaczyć, że w Was 
widzę wielkość zjednoczonej i odro- 
dzonej Polski. 


Niech żyje Polska katolicka! 


wZŻYTELNIA 
„NOWOCZESNA“ 


| ZIELNA 52, róg Królewskiej || 
| del OSL 


Bogaty dział książek 


naukowych, 


TOWARZYSTWO 
PRZEMYSŁOWO-HADLOWE 


Karol Glass i S-Ka | 
| 


Spółka z ogr. odp. 


Warszawa, Żórawia Nr. 8. 
Telefon 93-69. 


Depesze wysłane przez 
VI Zjazd Ogólny Polskiej 
Młodzieży Akademickiej 


Warszawa, d. 16.XII. 1929. 


PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ — 
Zamek. 


Szósty Zjazd Ogólny Polskiej Młodzieży 
Akademickiej, naczelna reprezentacja Aka- 
demików w Polsce i zagranicą, składa Panu 
Prezydentowi wyrazy czci i hołdu i zapew- 
nia Go, że Młodzież Akademicka nadal, jak 
zawsze będzie pracowała dla dobra i potęgi 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

Przewodniczący 
Jan Pożaryski. 
Pokwitowanie Nr. 042325. 
Warszawa TLF. 


JEGO EMINENCJA KSIĄDZ KARDYNAŁ 
HLOND — Poznań. 


Szósty Zjazd Ogólny Polskiej Młodzieży 
Akademickiej składa wyrazy głębokiej czci 
i hołdu Jego Eminencji Księdzu Prymasowi 
oraz zapewnienie, że ogół Polskiej Młodzie- 
ży Akademickiej iest gotowym walczyć o 
prawdy i prawa Kościoła Katolickiego. 

Przewodniczący 
Jan Pożaryski. 
Pokwitowanie Nr. 042326. 
Warszawa TLF. 


Depesza P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. 


Kancelarja Cywilna 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Nr. 21702/29. 


Warszawa, dn. 18 grudnia 1929. 


Do 
Prezydjum Vl-go Ogólnego Ziazdu 
Polskiej Młodzieży Akademickiej 
wim. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej polecił 
podziękować za wyrazy hołdu, złożone Mu 
przez Zjazd i wyrazić życzenia pomyślnych 
wyników pracy. 

Szef Kancelarji Cywilnej 
(—) Lisiewicz. 


O KATOLICKOŚĆ SZKÓŁ 
WYŻSZYCH. 


VI Ziazd Ogólny P. M. A. poleca 
N. K. A. i M. K. A. jak najrychlejsze 
zrealizowanie uchwały V Zjazdu O- 
gólnego w Poznaniu — o zawieszenie 
krzyżów w salach wykładowych i 
laboratorjach wyższych uczelni, a za- 
razem wzywa wszystkie organiza- 
cje akademickie, przynależne do 
związków reprezentowanych przez 
wirylistów we władzach Z. N. P. N. 
A. do zawieszenia krzyżów w swych 
lokalach. 


VI Zjazd Ogólny P. M. A., stojąc 
na stanowisku, że młodzież polska 
musi być zdrowa nietylko fizycznie, 
ale i moralnie, oraz że rzeczywista 
prawda i postęp, nie stoi w sprzeczno- 
ści z doktryną katolicką — domaga 
się kategorycznie, aby katedry wyż- 
szych uczelni były obsadzone prze- 
dewszystkiem przez profesorów ka- 
tolików i wykłady były zgodne z 
doktryną i moralnością katolicką. 


ZEGARMISTRZ 


JÓZEF PAZDERSKI 
Warszawa, ul. Bracka 9, tel. 192-60, 


Nagrodzony medalani krajowymi i zagranicznymi. 


Duży wybór zegarków, zegarów i bu- 
dzików pierwszorzędnych fabryk. 


Specjalność: | 
Precyzyjna pracownia do napraw 


najwięcej skomplikowanych mecha- 
nizmów. 

Budowa zegarów wieżowych, elektry- 

cznych, peronowych i kontrolujących. 
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KONRAD. JARN 


WARSZAWA, uL. GRZYBOWSKA N£25.reu.N*5-98 


Towarzysrwo Anrcysne ZakŁaDÓW Wyrosòw „MeEraLowycH 


NU 


Popierajcie firmy ogłasza- 


SZKIEWICZ; l gu | jące się w „Akademiku*'! 


I RAE 

LOZKA METALOWE z MATERACAMI SPRĘŻYNOWYMI Julijan Ardyn |Kupujcie 
—ULEPSZONYCH SYSTEMÓW ORAZ WŁOSIANYMI — WARSZAWA 

SZAFKI NOCNE i UMYWALNIE gmach Hotelu Polonia-Palace | Wyroby 

URZĄDZENIA SZPITALI, SAL OPERACYJNYCH i GABINETÓW LEKARSKICH E e i 
FOTELE DLA CHORYCH = MEBLE OGRODOWE (Wejście do Sklepu od ul. Poznańskiej) p 0 | S k l g 
OŻWIGNIKI i WÓZKI BAGAŻOWE RÓŻNYCH TYPÓW. ` | Ua gal DIP EP Shidontow rabat: 
E GEy="=iz=" 
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KEG ada c 


Jeżeli pragniesz: 


zjeść smaczny, zdrowy 
tani obiad 


| nabyć skrypta lub książki 
ekonom. i prawnicze 


to zapamiętaj, że TOWARZYSTWO „BRATNIA POMOC“ 
Studentów Uniwersytetu Warszawskiego 


prowa dzi Kuchnię i Bufet oraz Sekcję Wydawniczą 
—— w gmachu b. Szkoły Głównej 


Dostępne dla wszystkich! Krak. Przedmieście 26/28. 
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10 = AKADEMIK POLSKI 


Najmodniejszy Lokal w Warszawie 


Restauracja, Kawiarnia i Bar 


22 
„Gastronomja 
Nowy Świat Nr. 16 (róg Al. 3 Maja) 


z u w 


S. HISZPANSKI 


Krakowskie Przedmieście 7 
SZEWC MĘSKI I DAMSKI 
Nagrodzony złotą tarczą na P. W.K. 


Polęca obuwie z własnej pracowni 
„Istnieje od 1838 roku. | 


Fabryczny Skład Dywanów FABRYKA KAS PANCERNYCH 
$. ZwierzchowSki i $-wie 


| W Ł. C H 0 J E ( K | Magazyn Fabryczny: Warecka 9. 
i Telefon 122-97 

Warszawa : 
Marszałkowska 122, Tel. 54-34. L= Ę i 


Poleca nowości własnej fabrykacji jako 


Nasza specjalność: 
` Drzwi do skarbców,sa- 
> fesy, depozyty. Ceny, 
prospekty, kosztory- 


też pierwszorzędnych firm krajowych sy na żądanie wysyła- 


i zagranicznych po cenach ściśle fa- 
brycznych. 


Poleca: 
oszczędnośiowe 


s my. 
Kasetki i Skarbonki 


PPNIMO MM MANN AM AMM 


Mydło Sunlajt z gwarancją zł. 20.000 
za czystość składników 


Więcej niż 1.000.000 paczek mydła sprzedaje 
się dziennie 
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CZY WIECIE ŻE GB 
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Firma przyjmuje zamówienia 


za pośrednictwem składnicy 


Akademickiej. 


K PREDZEJ Ne Cze Tirys 
NAJHIGJENICZNIEJ NAJTANIEJĘ 
- GOTUJE SIĘ NA GRZEJNIKACH 3 
: ELEKTRYCZNYCH i PRASUJE : 
- ŻELAZKIEM ELEKTRYCZNEM = 
> MARKI BRABORK : 
- ELEKTRYCZNE: CZAJNIKI, RONDELKI, KUCHENKI, : 
z PIECYKI, PODUSZKI, (kompresy) ŻELAZKA = 
E ŻYRANDOLE-RADJO = 
- ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE SP. AKC. : 
3 WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 6. 2 
z ŻADAJCIE TYLKO KRAJOWYCH GRZEJNIKÓW MARKI : 
: BRABORK i 
5 WE WSZYSTKICH KRAJOWYCH FIRMACH ELEKTROTE- - 
= CHNICZNYCH i SKŁADACH NACZYŃ KUCHENNYCH = 
= UWAGA. Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielamy akademi- 5 
E kom 5 °% rabatu w sklepie Jerozolimska 6 w Warszawie. E 
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